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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y !  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie mieś. . . . kor. 13- — 
Z dostawą de demu . kor. i 5- — 
Na prowincyi rsies. . . kor. i 5  — 
W innych państwach kor. 17 50

CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz nonp. 1 K 
Nadesłane za wiersz nonp. 3 K
Pod kron iką w ie r s z  5 K
Drobne ogłoszen ia  30 h. za wyraz
Adres Redakcyl i Adminlstrasy! 

Lw ów , ul. Sykstuska I. 31.
Cena numeru pojedynczego:

@ 0  h a L

K / E i A I E M :  L I C O W E G O  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O . R E D A K T O R  N A C ZELN Y : A R T U R  W .  W & U m m .

upelay brali chleba we I ,wowie
0 !b<*zymi sfi**ejk robotników  w Am eryce

Fodiitelf m sająikG w ey  ale w  Czechach .
■sili, „„„
Fuak ch leba mąUj, k a rto fli cu ltru  opału  — sło- 

walm  w szystk iego .
O becny  tydz ień  ap ro w iz acy a  m ie jsk a  w e  L w o ­

w ie  z a p o c z ą tk o w a ła  tem , że ch leb a  w y d a w a ć  się  
tnjie b ęd ź i? , a ($iąki n ;c  d o s ta je m y  już o d  szeregu  
m iesięcy , k a r to f li  b ra k , o p a ł d o s ta je  się  w  a p te ­
cznych  ilościach .

O to ro zp a cz liw y  o b ra z  sy tu a cy i z a o p a trz e n ia  
ludnośc i w  n asże m  m ieśc ie . Z a p y la ć  na leży , czem  
lu d n o ść  ima zy ć ,  c z e m  s tro s k a n a  ro d z in a  m a  n a ­
k arm ić  w o ła jąc e  je ść  dziec i, e re m  w reszc ie  p rzy- 
g rz a ć  cudem , ch o ć b y  z d o b y tą  s traw ę .

A tu  zim a, s tr a s z n a  zi|ma w  c a łe j sw oje j 
g ro z ie  o b e jm u je  sw y m  c a łu n e m  n a sz  k ra j, m ró z  
sc isk a  izismię, a w ra z  z m ą  n ie w y k o p a n e  jeszcze 
a lb o  w  o tw a rty c h  w o z a c a  tra n sp o r to w a n e  „ i e o  
fciaki.

J a k  s ię  d o w iad u jem y , n a  tu te jsz y m  d w o rc u  
zm arz ło  ju ż  k ilk a n aśc ie  w a g o n ó w  k a r to łli,  bo  
p rze w o z i s ię  je  w  o tw a rty c h  w ozach , n a to m ia s t 
p rzy ch o d zą  p o ciąg i z d rze w e m , z a ła d o w a n y m  
w  w o zy  k ry te , a b y  b ro ń  B oże śn ie g  go nie p rz y ­
sy p a ł, lub że b y  p rzy p a d k iem  nie by ło  m u zim no.

W szy stk o , co śm y  o d d a w n a  p rze w id y w a li i 
p rz e d  czem  p rz e s trz e g a liśm y  rządzące, w  p a ń ­
s tw ie  i m ieśc ie  czynn ik i p rz y sz ło  jak  n ie u b ła g a ­
n a  kon ieczność. Nic uczy n io n o  n iczego , ab y  k a ­
ta s tro fie  (zimowej j-zapotwiećfe, a b y  o p o rn y ch  p ro ­
d u c e n tó w  ro lnych  zm usić  dio w y d a n ia  zboża  d la 
za o p a trz e n ia  ludnośc i, ab y  p a sk a rz y  zbożow ych  
uczyn ić  n ieszk o d liw y m i p rzez  zam knięcie  ich w  
k rym ina łach . N iczego  n ie uczynił z a rz ą d  m iasta , 
aby p rz e z  ro zw in ięc ie  in ic y a ty w y  ku p ieck ie j u- 
eh ro n ić  lud n o ść  p rz e d  sk u tk a m i indo lency i r z ą ­
d o w ej.

S eim  od' k ilk u  ty g o d n i rad z i w  kam isyach  
nad' a p ro w iz a c y ą  k ra ju , a le  ta m  p e m a  już k ie szeń  
p ro d u c e n tó w  je s t w aż n ie jsza , n iż  ro zp a cz  g ło d ­
n e j lu d n o śc i miejskiej] t (przem ysłow ej.

Bo n ie ty lk o  w e  L w ó w je  a p ro w iz a c y a  lu d ­
n o śc i p rzed istaw ja  się ta k  fa ta ln ie . T o  sa m o  je st 
n ie m a l w  k aż d em  w ięk sze m  śro d o w isk u .

R ów nie  k a ta s tro fa ln ą  je s t sy tu a cy a  w  B o­
ry s ła w iu  i D rohobyczu , p o d o b n ie  je s t w  S try ju , 
S tan is ław o w ie , K ołom yi, T arn o p o lu , czy  P rz e ­
m ysłu . Z e w sz ą d  ta k  d o  L w o w a  ja k  do W a rsz a w y  
dochodzą g w a łto w n e  ż ą d a n ia  o ś ro d k i żyw ności, 
a  ty m czasem  w  S e jm ie  o d b y w a ją  się  ta rg i  o  cen ę  
zboża , gdy  g ło d n a  lu d n o ść  nadarem lnię po szu ­
k u je  za  k a w a łk ie m  ch leba .

P ie rw sz a  w  w o ln e j P o lsce  zim a za p o w iad a
w p ro si p rz e ra ź liw ie , dz ięk i zu p e łn e j n ieu d o l­

n o śc i czy n n ik ó w , k tó re  p o w in n y  b y ły  tru d n o śc i 
za w cz asu  p rze w id z ie ć  i  zn a ieźć  ś ro d k i za rad cze .

T ak  s ię  p rz e d s ta w ia  sy tu a c y a  n a  p o czą tk u  
kam p an ii z im o w ej, Nie m am y  w p ro s t o d w ag i w y ­
o b raz ić  sobiie, ja k i s tra s z n y  czek a  n a s  d a lszy  
ciąg  zim y, ja k ą  b ęd z ie  n rz e d n o w k o w a  w iosna . 
Z a  rz ą d ó w  au s try a c k ie h  i jza o k u p a c y i n iem reckiej 
o d b y w a ła  się  p o śp ie szn a  m łocka, za rząd z en ia , d o ­
ty c zą ce  d o s ta w y , w on tygenm  i c e n  n a o g ó ł b y ły  
w y k o n y w an e , s ta ro s to w ie  z n ę c a li s ię  w p ro s t n a d

Xomunikat sztabu generalnego:
Zacięte  w alki na fro n c ie  bolszew ickim

z d n ia  3 l is o p a d a :
F ro n t l i te ro s k o -b ia ło ru s k i : M iędzy P ry s p ą  a 

D y sn ą  n ie p rz y ja c ie l s iln ie  o s trz e liw a ł o g n ie m  
u r ty le ry i i k a r a b in ó w  m a sz y n o w y c h  z a c h o d n i 
b rzeg  Dź w iny. N a p ó łn o c  od m ia s ta  B e rezy n y  w a lk i  
t rw a ją  i ro z w ija ją  s ię  p o m y ś ln ie  d la  n a s . P o d  
B o ry so w em  s iln a  d z ia ła ln o ść  ń r ly le ry i  n ie p rz y ­
ja c ie ls k ie j  N a o u c in k u  p o le sk im  u ta rc z k i k o n ­
n y c h  o d d z ia łó w  w y w ia d o w c z y c h .

F ro n t w o ły ń s k i:  Bez z m ia n y . N a c a ły m  iro n c ie  
s iln e  m ro zy .

Baller
w m s s ^ m m s m m m s m m m m s B s s B B S g R  a

z d n ia  2 l is o p a d a :
Front litew sR o*5iałcruski; N a o d c in k u  n a  

p ó łn o c  od  B e re zy n y  ży w a  d z ia ła ln o ś ć  b o jo w a . 
P P o z a le in  b ez  zm ia n y .

F ro n t w o ły ń s k i : p o  zac ię te j w a lc e  z o d d z ia ­
ła m i bo lszew ick im i, n asze  o d d z ia ły  za ję ły  Z w ia- 
ne l (?) (N o w o g ró d  w o ły ń sk i)  N iep rz y jac ie l c o fn ą ł 
się w  p o p ło c h u  n a  K u ro s te ń .

NIEMCY ZNOSZĘ KOLEJOWY RUCH OSOBOWY.
BERLIN, 3 listopada, noc. (Pat.). Dzienniki nie­

mieckie donoszą, że na posiedzeniu gabinetu rzącl 
niemiecki uchwalił znieść ruch osobow y w całem pań­
stw ie, z w yjątkiem  ruchu podmiejskiego, na czas od 
5 do 15 b. m. W  najbliższych czasach zam ierza 
rząd zastosow ać nowa przepisy celem przyśpiesze­
nia transportu węgla i  ziemniaków. Ostatnio po w y­
słuchaniu zdania w szystkich odnośnych instancyi, g a ­
binet nabrał przekonania, że tylko całkowite w strzy ­
manie ruchu osobowego na pewien czas może sku­
tecznie w płynąć na przyśpieszenie wymienionych 
transportów . W edług możności we wskazanym okresie 
■•czasu przyczepiać się będzie do pociągów tow aro­
wy dh wagony osouowa, by umożliwić konieczny ruch 
osobowy.

—O—
EMICRACYA ŻYDÓW Z POLSKI.

W A R SZA W A . 1 lis to p ad a . C złonkow ie w a r ­
sz a w sk ie g o  to w a rz y s tw a  em ig racy jn eg o  u d ad zą  
isię w  n a jb b żsźy eh  d n ia ch  dio A m eryki, ażeb y  in ­
te rw e n io w a ć  w  .spraw ie em ig racy i Ż ydów  z P o l- 
iski d b  A m eryk i. P la n u je  s ię  w y b u d o w an ie  b a r a ­
k ó w  w  G dańsku , m a jąc y ch  s łu ż y ć  em ig ran tom .

f

NIEMCY PRZEPROWADZAJĄ
WYBORY NA G. ŚLĄSKU.

POZNAŃ, 3 listopada, noc. (Pat.). Radio z Ber­
lina. Pism a berlińskie 'donoszą: M inister spraw  we­
w nętrznych w ydał rozporządzenie, mocą którego 
wszyscy obyw atele górnośląscy, zbiegli podczas roz­
ruchów, m ogą w ziąć udział w  w yborach gminnych,, 
o ile pow rócą do dnia 9 listopada do miejsca stałego 
zamieszkania. 1

— O — 1

- h a a s e  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
ż y c ia .

B E R LIN  S tan  z d ro w ia  H ugona  H aasego  zn o ­
w u s ię  p o g o rszy ł. O gó lne  o s ła b ie n ie  p a c y e n ta  d a je  
p o w o a  do n a jw ię k sz e g o  zan iepoko jen ia .

POŻAR W TEATRZE WARSZAWSKIM.
WARSZAWA, 3-go lis to p ad a , noc. (P. A. T ), 

W  niedzielę w  południe wybuchł z niewiadomej przy­
czyny pożar na scenie teatru Rozmaitości. Spaliła 
isię sosna z meblam i i  z dekoracyami. Dzięki spusz­
czeniu żelaznej kurtyny, resz ta  ocalała. Sale redu­
tow e i garderoby artystów  są  zakuie wodą. S traty 
bardzo poważne. Gąszenie ognia trw ało do godz. 3 
rano.

ludnością, aby nakazane ilości zboża dostarczyć, 
kom dsyonerzy  ja k  w y ż ły  JpędiziJi o d 1 w s; do  w si a b y  
to. feboże w ykup ić . 1

Dziś, 'gdy rz ą d  p o s lk i o  d o s ta w ę  z b o ż a  w o ­
ła , n iem a  o rg a n u  p a ń s tw o w e g o , k tó ry b y  n a k a z y  
W a rsz a w y  chciał w y k o n ać , i n ie  m a też  teg o  
k o n ie cz n eg o  p o czu c ia  w ła sn e j p ań s tw o w o śc i, k tó - 
r a b y  b y ła  ty m  m o ra ln y m  n ak a ze m  to ru ją c y m  d to -  
g ę  d o b ro w o ln em u  po słu ch o w i d la ko n ieczn o śc i i 
w y m ag a ń  tego  o a ń s t wa.

P o d  a d re se m  k la sy  p ra c u ją c e j, g łodnej, p r a ­
cu ją c e j częs to  n a  fa ta ln y ch  w aru n k a c h , rz u c a  się 
o szczercze  o sk a rż e n ie , g d y  ta  'energiczniej upo ­
m ni isię o  ludzk ie  w a ru n k i b y tu . Ileż  ęuw». ie d ń a k

zn o s i u d ręk i, i le  nędzy , a b y  ty lko  tw o rzą cem u  
s ię  p a ń s tw u  n ie  n a s trę c z a ć  tru d n o śc i, ab y  nie 
ro zb ić  w  za ro d k u  ta k  d ro g o  ok u p io n e j w ła sn e j 
p ań s tw o w o śc i. J a k ż e  w y so k o  s to i lu d  p ra c u ją c y  
w  p o ró w n a n iu  ż  ty m i p a te n to w a n y m i p a try o ta -  
m i, n tó rz y  ja k  h y en y  że ru ją , ab y  w  n ie u re g u lo ­
w an y ch  je szc ze  stosunkach  so w ic ie  się ob łow ić , 
s te ro  ry zo w ać  ek o n o m iczn ie  s ła b szy c h  i w yb ić  się  
c a  p ie rw sz y  p la n

A le c ie rp liw o ść  m a  s w o je  g ran ice . Jeże li rządi 
n ie  z d o b ę d z ie  się  na p o trz e b n ą  en e rg ię , d z is ie j­
sze  fctaki ap ro w iz a c y jn e  m o g ą w y w o łać  fa ta l­
n e  n a s tę p s tw a . t



2 .jDZIENNiK LUDO'vVY“ N* ;:«3

Albo utrata Kami©/ 
alb©

N;a te m a t teg* d y le m a tu , w  k tó ry m  fo rm u ­
łu je  s ię  o b ec n ie  s ta n o w isk o  ko alicy i -4— a w ła ­
śc iw ie  A nglii — w zg lęd em  P o lsk i, p om ieszcza 
JR o b o trlik ” w  a r ty k u le  „O p o lity k ę  n a  W scho- 
tiizśe” tra fn e  u w a g i:

„łlidea, k tó r ą  k ie ro w a ł się  N acze ln ik  P ań - 
Sflwja i k tó re j  d a ł w y ra z  w  odezw ie w ile ń sk ie j i 
m o w ie  m iń sk ie j, p rz y ję ta  z o s ta ła  z o g ó ln y m  u- 
z n a m e m  n a  Z achodzie . J e d n a k  z b ieg iem  czasu  
id e a  t a  z a ta r ta  się.

I o to  dziś p o d trz y m u je  s ię  k o a licy ę  w  m nie 
imaniu, że ce ltv .i w y p ra w y  a rm ii po lsk ie j n a  
w sch ó d  byk> i j e s t  o b a le n ie  bo lszew izm u  w  Ro- 
cyił!

K upczy s ię  b ez w sty d n ie  zw y c ię s tw em  w o jsk  
p o lsk ich  w  ce lu  p rz y p o d o b a n ia  s ię  koalicy i w  
ro li  p o g ro m c y  bolszew ików ! i o trz y m a n ia  w  p o ­
d a ru n k u  jakSfegoś och ta  pa w  p o s ta c i sz m a ta  z ie ­
m i  A sltu lM ? P rz y w ió z ł je  z L o n d y n u  p. P a ­
d ere w sk i.

T|l I b 'o  m y  w a m  w y tk n ie m y  g ra n ic e  « a  W schodzie  
w zd łu ż  lita i G rodno — P rz em y śl a lb a  sam i po ­
ro zu m iec ie  gjię z R o sy a  oczyw iśc ie D e n ik in o w sk ą” . 
T a k  b rzm i śą d a n ie  koalicyi- Z  p te rw sz e j p ro p o ­
z y c j i  n ik t z a p e w n e  nfie zechce sk o rzy s tać . P rz y ­
n o s i o n a  w sze lk i e a sa czy t „ tęg ie j gk rw ie”  Dmo-

drschouni& j — 
u k ła d  z  O e n ik in e m .
w sk ie tro  i jego  d a ro w i p rze k o n y w a n ia  koalicy i 
o  kon iecznośc i p rzy z n a n ie  P o lsc e  Unii D źw ińsk

A le d ru g ie  żąd an ie? ... S k ąd  s ię  ono  w zię ło ?

J a k  m o g ła b y  k o aS cy a  za ż ą d a ć  od  P o lsk i ro k o - 
rwfań z DenUrjueni

z n a ją c  t r e ś ć  ociezw y w ile ń sk ie j, w iedząc , że p o ­
chód  n a  W sc h ó d  p rze d s ięw z ię ty  z o s ta ł nie d la  
o b a le n ia  bo lszew izm u , lecz dla zabezp ieczen ia  g r a ­
n ic  po lsk ich , o d  z b y t b lisk iego  i g ro źn eg o  s ą s ie d z ­
tw a  Ro-syi? M ie l ib y ś m y  p rz e k re ś l; ć zd o b y c ze  w aik  
i zw y c ię s tw  d o ty ch czaso w y ch  i „p o ro z u m iew a ć” 
s ię  f/J śm ie rte ln y m  w ro g iem  P olsk i, u n ices tw iać  
ce le  w o jn y  w sch o d n ie j i z a m ia s t bo lszew ikom  dać  
u sa d o w ić  s ię  tu ż  n a d  g ra n ic ą  P o lsk i dem l^no- 
w sk ie j R o sy i?  K om uż rnam y z a w d z ię cz ać  tę  p ro - 
pozycyę, jeśli n ie  po lityce r z ą d u  n asze g o , idącego  
w  tro p y  za  re a k c y ą  n a s z ą ?

...Z te g o  w szy s tk ieg o  w y n ik a , że jedyna m o ­
ż liw ą  p o lity k ą  n a  W sch o d z ie  je s t n ie  ś lep e  w y ­
k o n y w an ie  ju ż  nie ro zk a zó w , a le  ta jn y ch  d rg n ień  
b u rż u a z y jn e j d u sz y  koalicy i, ro b iące j św ie tn e  in- 
oeresy n a  lek k o m y śln o śc i po lityk i po lsk ie j, lecz 
b e z w zg lę d n ie  tw a rd e  p o sta w ie n ie  sp ra w y  :

tąbęizy R-osyą reakcyiną a  ppfsk;ą żadnych noro- 
eWTfifi&ń być nie możs”.

Z pogrzebu obrońców Lwowa.
PRZEMÓWIENIE Pisy BRONISŁAWY TYNIKOW  

NY, ŻOŁNIERZA ZE SZKOŁY KAD.
Im ien iem  lis to p ad o w e j e a ło g i S zko ły  k ad e c- 

k ie j że g n am  W a s  to w a rz y sz e  b ro n i. S z a ra  b ra ć  
ż o łn ie rsk a  ’« ie  sk ła d a m y  W a m  (ni k w ia tó w  ni b a r n  
pych  w stę g  u  w ień c ó w , żegnam y  W a s  tw ardfem  
żołn iersk*em  s ło w e m : W y trw a liśm y  p rz y  idei. k tó - 
te jśc ie  o f ia rn ie  sw e  m ło d e  życie d o ż y li.  Bo o to  
sk ładam y W a s  z iem i w o ln e g o  L w o w a  P am ięć  
v W a s  d o d a w a ła  n a m  m o c y  w  chw ilach/ ciężk ich

i będzie m m  zawsze żywą i świętą.
S ie rża n c ie  G łogow sk i, k tó ry ś  b y ł cz u jk ą  p la ­

c ó w k i „K ad eck ą  s z k o łą ”  z w a n e j. N iezm ieniony  
k o m e n d an c ie  k aż d eg o  p a tro lu  z  za  m u ru  k a d e c ­
k ie j sz k o ły  ty ł w ro g o w i zachodzącego . W  dn iu  
17. lis to p ad a  sw ą  o d w a g ą  i in y y a ty w ą  w  k ilku ­
n a s tu  żo łn ie rz a  m e p o zw o liłe ś  w ro g o w i z a w ła ­
d n ą ć  n a sz ą  p la c ó w k ą , p o d  k o n iec  a ta k u  śc ie ląc  
s ie  w! ra n a c h  u  b ra m  k ad eck ie j szko ły .

T ob ie  s ie rż a n c ie  i W a m  m n ie j n a m  znan i 
to w a rz y sz e  b ro n i za ło g a  szk o ły  k ad e ck ie j sk ła d a  
c z e ś ć !

Zjazd ku!tura!no-eśwfaiewy PPS.
K raków , 1 lis to p a d a , 

Z ag a jen ie . W  sa li R a d y  m ie jsk ie j ro z p o c z ą ł 
dziś  w  p o łu d n ie  o b r a d y  Z jazd  k u l tu r a ln o -o ś w ia ­
to w y  P. P . S. z c a łe j P o lsk i za g a ił go to w . S o ­
c h a c k i im ie n ie m  C e n tra l,  w y d z ia łu  k u ltu ra ln o *  
• o św ia to w eg o . D o p re z y d y u m  w y b ra n o  Iow . 
P ra u s ś a  (W a rsz a w a ) , H aecfeera (K rak ó w ), L i 
ż a k a  (Ś lą sk ) , S m u lik o w sk ie g o  (L w ów ). T ow . 
H a e c k e r  p o w ita ł  z jazd  irn . R a d y  ro b o tn ic z e j. 
N a s tę p n ie  n a  łw n io sek  to w . S o c h a c k ie g o  u c h w a ­
lo n o  d e m o n s tr a c y jn ą  re z o lu c y ę  p rz e c iw k o  w o j­
n ie . T ow . L iz a k  p o w ita ł  z jaz d  im ie n ie m  „S iły*  
T o w . o św ia to w e g o  ro b o t, ś lą sk ic h , d r. W itk o w ­
sk a  im ie n ie m  U n iw e rsy te tu  L u d o w e g o  w  K ra ­
k o w ie .

W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  p o d a m y  p rz e b ie g  
b r a d .  Red.

3  o s t a ł n i e j  c h w i l i .

POŻEGNANIE GEN. HALLERA.
KRAKÓW, 3 listopada, noc. (P a t) . OdbyJo się 

'uroczyste posiedzenie rady miejskiej celem pożegna­
nia Hallera, Gdy na sali pojawił się Haller, przem ó­
w ił doń prezydent Federowiez imieniem miasta. Za­
znaczył, że go nie żegna bezpow rotnie, gdyż g e ­
nerał pozostaje w kraju, a opuszcza tylko Kraków. 
Podniósł między innymi dobroć serca generała dla 
krakowskiej biedoty, oraz dobroczynną działalność 
sekeyi oświatowej jego sztabu, dzięki której u żoł­
nierzy pogłębiło się poczucie obywatelskie i zna­
jomość starego Krakowa. Niedawno obchodzone św ię­
to  zjednoczenia było nietylko symbolem zjednoczenia 
armii, ale i całego narodu. Zjednoczenie to będzie 
oparć.}!..? dla Naczelnika Państw a i gw arancyą _ iż 
naród przy nim stoi.

Posiedzenie rady miejskie’ miało charakter j u- 
mazy I nadzwyczaj swdeuzny. Pod tern podniosłem 
WTHw.itA-ri .wóripL' rr-'«szćo się.

m -
V

Mądiynmńmm konferenoya 
pracy w Waszyngtonie.

W A S Z Y N G T O N , 31 p a ź d z ie rn ik a  (Cz. B. P r.). 
IS c z o r s j  o tro a r tó  to W a sz y n g to n ie  m ię d z y n a ro ­
d o w ą  k o n le re n c y ę  p ra c y . R e p re z e n to w a n y c h  n a  
n ie j je s t  3(1 k ra jó w . N a p o s ie d z e n iu  z a g a ja ją ce in  
p rz e m a w ia ł  s e k re ta rz  W ils o n a . P o  p o s ie d z e n iu  
w y b ra li  d e leg a c i k a n d y d a z ó w  d o  ro z m a ity c h  
w y d z ia łó w  k o n fe re n c y j.

B E R L IN , 31 p a ź d z ie rn ik a , P ie rw sz y  u rz ę d o ­
w y k o m u n ik a t  z o b ra d  k o n łe re n c y i d o n o s i, że 
71 g ło sa m i p rz e c iw  1 p rz y ję to  rez o lu c y ę , u z n a ­
ją c ą  N iem có w  i A u s try a k o w  ja k o  'c z ło n k ó w  
Z w ią z k u  lu d ó w , i d o p u sz c z a ją c ą  ic h  d e le g a tó w  
do  o b ra d  k o n fe re n c y j.

CZESKIE MATERYAŁY WOJENNE DLA POL- 
SKI

W A R SZ A W A . 3 lis to p ad a . (Pat.). R ząd  r e p u ­
b lik i c z esk o -s ło w a ck ie j w y ra z ił zg o d ę  n a  d o s ta ­
w ę  m a  ta ry  a  łu w o je n n e g o  ze .z a k ła d ó w  S kody  d la  
a rm ii po lsk ie j. T en  k ro k  zgodny  z duchem j i t r e ­
śc ią  o św ia d c z e n ia  R ad isky togo , d e le g a ta  rz ą d u  
czesk o -s ło w ack ieg o , 'złożonego d n ia  12 w rz e śn ia  
p o d se k re ta rz o w i istanu S k rzy ń sk iem u , że k w esty e  
sp o rn e  m ięd zy  P o lsk ą  a C zechostow acyą  z a ła ­
tw ia n e  b ę d ą  n a  d ro d ze  d y p lo m a ty c zn e j, p o czy ­
ta n y  b ęd z ie  n ie w ą tp liw ie  p rze z  lud n o ść  z a n ie ­
p o k o jo n ą  d y s lo k a c y ą  w o jsk  czesk ich , za  z a p e w ­
n ien ie  lo ja ln eg o  s ta n o w isk a  Czech w o b ec  sp ra w y  
c ieszyńsk ie j. S tan o w isk o  to  o d p o w iad a  n a jz u p e ł­
n ie j '  in tęn cy o m  rz ą d u  p o lsk ieg o , k tó ry  p rag n ie  
p o lu b o w n eg o  z a ła tw ie n ia  w szelkich  k w e s ty j sp o r ­
nych z C zechosk>w aevą

— o —
Z PODRÓŻY KRAMARZA DO ROSYI.

WARSZAWA, 3-go lis topada , noc. (P. A. T.,). 
1 Ri>JLo z Lpgduiui, 2 om. Z Genewy donoszą: Naczel­

ny redaktor dziembka „Narodni L isty”, osobisty przy­
jaciel Kram arza, ośw iadczył że, dr. Kram arz udał 
się do Rcsyi, aby zgrupow ać około siebie żywioły 
dem okratyczne, a to w celu możliwie najszybszego 
zwalczenia bolszewizmu, oraz utw orzenia republiki 
związkowej wielkorosyjskiej.

—o—
FINLANDYA PRZYSTĄPI DO WOJNY Z  BOL­

SZEWIKAMI.
KOPENHAGA. 3 lis to p ad a . (P a t.) 1 bm . W e ­

d łu g  w iad o m o śc i z Finlandy-;, e n te n ta  p rzy jd z ie  I 
P in la n d y i z  p o m o c ą  do teg o  s to p n ia , żc oba: 
będ z ie  m o g ła  ro zp o c ząć  w a lk ę  ze so w ie c k ą  R o ­
sy  q. C lem enceau  je s t  zd an ia , że w y sp y  A lan- 
d zk ie  p rz y p a d n ą  Fi|n!andyi, je ś li on a  w eźm ie ud z!a ł 
w  w a lc e  z bo lszew ikam i. P o w szech n ie  p rz y p u sz ­
cz a ją , że F in la n d y a  zgodzi się n a  z b ro jn ą  akcyę 
an tib o lsz ew ic k ą . K o n ce n tracy a  w o jsk  fińskich  n a  
g ran ic y  je s t  p ra w ie  k o m p le tn ie  dokonaną .

Z m ian a  w  k ie ru n k u  po lityk i p o c iąg n ie  za s o ­
b ą  p ra w d b p o d o b n ie  re k o n s tru k c ja  g ab in e tu  B yły 
fin lan d zk i szef sz tab u  g en e ra ln e g o  Ig n atiu s , k tó ­
ry  to w a rz y sz y ł g e n e ra ło w i M an n ersk e im o w i w  
p o d ró ż y  do P a ry ż a , p o w ró c ił do  'H e ls in g io rsu )  
Ig n a tiu s  o św iad czy ł, że zd an iem  gen. M atincrshe i- 
m a  p rzy sz ło ść  F in la n d i i  s ta n ie  ,się b a rd z o , nio- 
w n ą , j e ś l i  o n a  n ie  w m iesza  się w  w alk ę  z  boł- 
azew ikam i.

—o—
NIEMCY I LITWINI.

WILNO, 3 listopada, noc. (Pat.). W ojska niem ie­
ckie zajęły Telszę, skąd poprzednio wycofali się Ljt 
w ini bez próby staw iania oporu.

*z-0--
KOALICYA SPRZECIWIA SIE WYBOROM NA 

G. ŚLĄSKU.
W A R SZ A W A . 3 lis to p ad a . (P a t.). R ad, L yon . 

R ząd  n iem ieck i zaw iadom ił rz ą d  fran cu sk i, że 0 
b tn . m a  za m ia r  p rz e p ro w a d z ić  w y b o ry  gm inne n a  
G. Ś ląsku . S w ą  d ecy zy ę  u sp raw ie d liw ia  tem , żc 
p le b isc y t m ia łb y  być p rz e p ro w a d z o n y  d o p ie ro  p ; 
up ływ ie  d łu g ieg o  czasu , a (tym czasem  obecny  sk ła d  
r a d  gm innych  w y m ag a  k o n ieczn ie  o d n o w icu d - 
Z d an iem  k o n fe re n c y i to  z a rząd z en ie  jest a k to m  
gVvałtu w o b ec  lu d n o śc i ś ląsk ie j. K o n fe re n c ja  z a ­
w iad o m i r z ą d  niem -eeki. że sp rze c iw ia  się ty m  w y ­
borom .

- o —
KURYER DYPLOMATYCZNY BOLSZEWI­

KIEM.
W A R SZ A W A . 3 lis to p ad a . (P a t.). „G azeta  

W a rs z a w s k a ”  d o n o si, ża w ła d z e  w o jsk o w e  a r e ­
sz to w a ły  n ie jak ieg o  S z w e jd e ra , k tó ry  jako  ku- 
r y e r  d y p lo m a ty c zn y  p e rsk i jech a ł z posłem  p e r ­
sk im  « W a r s z a w  do  S zw a jc a ry i. W ła d z e  w o j 
sk o w e, k tó ry m  o so b a  S z w e jd e ra  o d raz u  w y d a ła  
•się p o d e jrz a n ą , z a trz y m a ły  go. a n as tęp n ie  w  o- 
b ec n o śc i k o n su la  p e rsk ie g o  w  W a rsz a w ie  ddko- 
nał,v' rew iz y i jeg o  p ak ie tu  dyp lom atycznego . Z n a ­
leziono  k o m p ro m .tu ją e ą  go l i te ra tu rę  bo lszw icką, 
S z w e jd e r  o d ra z u  p rz y z n a ł się , że chcia ł jech ać  
d o  S z w a jc a ry i w  H ielu n a w ia z a n ia  s to su n k ó w  z 
ta m te jsz y m i bo lszew ik am i.

—o —
GROŹBA WOJNY MURZYNÓW Z BIAŁYMI.
PARYŻ, 3 listopada, noc. (Pat.). Agencya Havas& 

donosi: ,,N. Y. Herald” donosi, że murzyni na wiel- 
kiem zgrom adzeniu w  Nowym Yorku dem onstrowali 
w  liczbie 6.000 przeciw  białym, grożąc otw arcie w al­
ką. Jeden z mówców’ oświadczył, że 4 miliony m u­
rzynów  podniesie broń i rozpocznie walkę rasow ą. .

—O—
STREJK W AMERYCE NIE JEST POWSZECHNY.

POZNAŃ, 3 listopada, noc. (Pat.). Radio z Am­
sterdam u. W edług w iadom ości z Nowego Yorku, w 
Ameryce rozpoczął się strejk górników, do którego 
przyłączyło się 5.000 robotników . Strejk nie jest pow ­
szechny.

KOMUNIKAT ŁOTEWSKI.
RYGA. 3 lis to p ad a . (PaU). R ndib  z 1 lis t. W o j­

ska  n iem ieck ie p rz y b y w a ją  b ez u sta n n ie  d o  Ł o tw y  
p rz e z  L itw ę. N iem cy s to su ją  s ta re  sp o so b y  w  c e ­
lu o sz u k a n ia  a lian to w i i c s ie g o  św ia ta  U zbro jone 
o d d z ia ły  w o jsk  n iem ieck ich  m a ją  ro sy jsk ie  zna- 
c n a  czap k ach  i p ra w o s ła w n e  k rzy ż e  n a  r a ­
m ien iu . P rz y b y w a ją  ta k że  tra n s p o r ty  z u m u n ­
durow aniem  i am umicyą. Von d e r  G oltz sp a ce­
ru je  w  S zaw lach , p rz e b ra n y  m u n d u r  ro sy  jsKiegc 
generała-majew1
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U S b n ? y m i  s i n e j l t  g ś

KOPENHAGA, 31 października. ^Politiken" do- 
z  Londynu, że S tany Zjednoczone sto ją  pod gro- 

strejku o olbrzymich rozm iarach. Jest rzeczą w iel­
ce praw dopodobną, że strejk

^*®ry ma objąć pól m iliona robotników  kopalnia- 
. nych

hętlzie ostatecznie w  sobotę zadecydowany. Strejk 
ten m a pociągnąć za  sobą w strzym anie się od pracy 
Robotników, pracującym  w  innych gałęziach przem ysłu, 
^ z y w ó d c a  robotników  oam uel Gompers zw ołał na 
Pierwsze dni 'listopada przewodniczących 112 zw iąz­
ków zawodowych Stanów  Zjednoczonych, ażeby po­
czynić przygotow ania eto zaw arcia

ofenzywttego i defenzywneg© sojuszu m iędzynarodo­
wych zw iązków  zawodowycłi 

któryby objął kierow nictw o w  zbliżającej się walce 
robotniczej na śm ierć i  życie. Oczekiwany strejk  w zro ­
śnie na śiJe

Przez przyłączenie się do niego robotników  rol­
nych.

W prawdzie nie są  oni jeszcze zorganizowani, ale 
federacya robotników  pracuje już nad utw orzeniem  
związku1 robotników  rolnych. Jeżeli się pow ażna część 
robotników  rolnych do tego stroiku przyłączy, to 
obejmie on  wiele milionów robotników . Górnicy do­
m agają się nacyonalizaeyi koparn, 60 proc. pod- 
®  ... 8El$3SKi5

— ----- ----------------!----------------——fr-ihp.--- — .............. ....... .....— ----

r n i & ó w  w  A n . d r v c c «

wyżki,
6-godzinnego dnia prucy

& 5 dni roboczych w  tygodniu. Rząd nie będzie uwa 
żał tego strejku za 'zw ykłą  robotniczą manifestacyę_ 
ale za rew olucyę i chęć opanowania państw a.

STREJK ROBOTNIKÓW DOKOWYCH 
W AMERYCE.

BERLIN. 31 października. W edług telegram u z 
Nowego Yorku w skutek strejku robotników  w arszta­
towych żadna poczta począw szy od 15 października 
n|fe odeszła z Nowego Yorku do Europy. 71.000 prze­
syłek pocztowych pozostało, 77 statków  pasażerskich 
i  632 statków  tow arow ych stoi w Nowojorskim por­
cie, nie m ogąc wyjechać.

SCO 000 GÓRNIKÓW STREJKUJE
BERLIN, 1 listopada. (W. B. K.). (Vossische Zei- 

tung“ donosi z Kopenhagi:
Sl-reik w ęglowy w  Stanach Zjednoczonych s ta ł 

się rzeczyw istością. W czoraj wieczorem ckoło pól 
miliona robotników  porzwdło pracę.

BERLIN, 1 listopada. (W. B. K.). W edług donie­
sień ,,B5rsenzeitung“ port Nowy York i zakłady do­
kowe Br o-o kły .na zostały obsadzone przez 30.000 pie­
choty. W skutek zaburzeń nad portem  i okolicą o- 
głoszono stan  oblężenia.

k o w a  (zebrani n a  o b ied z ie  w y s ła li n a  rę c e  N acze l­
nika P a ń s tw a , p re z e sa  m in is tró w , m a rsz a łk a  Scj- 
nu , g e n e ra łó w  H alle ra , R oji, R ydza-S m ig lego  I- 

w aszk iew icza , Z ie liń sk ieg o  i S zep tyck iego  d ep e­
sz ę  h o łd o w n iczą  n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„ Z e b ra n i w  p ie rw sz ą  ro cz n icę  w o lnośc i u- 
czes tn icy  o sw o b o d ze n ia  K ra k o w a  z rą k  au s try a e -  
kich, z a s y ła ją  w y ra z y  czci i h o łd u " .

—O—
GEN. HALLER OPIJSECZA KRAKÓW.

K RA K Ó W , 3. lis to p ad a . (P a t.). Gen. H aller 
w y je ż d ż a  ju tro  z  K ra k o w a  p o w o ła n y  p rzez  n a ­
c z e ln eg o  w o d z a  n a  n o w e  w aż n e  s tan o w isk o . L u d ­
ność m ia s ta  K ra k o w a  w  u zn an iu  w ielk ich  z a ­
słu g  i  p ra c y  g e n e ra ła  po  p o w ro c ie  do o jc zy z n y , 
k tó ra  ta k  s iln ie  z w ią z a ła  g o  z  lo sam i m ia s ta  ; p o ­
g ra n ic z a  zach o d n ieg o  w  c iągu  dn ia ju trze jszeg o  
p o ż e g n a  u ro czy śc ie  gen. H a lle ra , M ianow icie radia 
m ie jsk a  n a  o so b n e m  zg ro m a d ze n iu , w  tym  ce lu  
zw o łan em , p o ż e g n a  o d je ż d ż a ją c e g o  g en e ra ła , -a 
p o n a d to  to w a rz y s tw o  „ S o k ó ł"  w ieczo rem  p rz y j­
m ie  g e n e ra ła  u s ieb ie , ja k o  drogiego  gościa. W  
p o łu d n ie  odbędzie, się n a  cześć  gen. H a lle ra  ob iad  
w  D. O. G.

—o —
SZTANDAR OD POLAKOW Z AMERYKI.

K RA K Ó W , 3. lis to p ad a . (P a t.). Gen. konsu l 
p o lsk i w  N ow ym  Y orku  p. B uszczyńsk i u p ro szo n y  
p rz e z  P o la k ó w  am ery k ań sk ich  p rzy w ió z ł db K ra ­
k o w a  sz ta n d a r , o f ia ro w a n y  p rz e z  P o lo n ię  am e­
ry k a ń sk ą  ce le m  z ło żen ia  go n a  g ro b o w cu  K o­

J ) e p e s j e .

ŚWIĘTO OSWOBODZENIA W  KRAKOWIE.
K R A K Ó W , 3. lis to p ad a . (P a t.). R oczn icę o- 

.‘Witobodlzenia 'm ias ta  z jpod 'zaborczych  rz ą d ó w , o b ­
chodził d z iś  " r a k ó w  w  sposób  sk ro m n y , a sy m ­
b o lizu jący  d o b itn ie  znaczen ie  ze sz ło ro c zn e g o  p rz e ­
w ro tu  d la  K ra k o w a  i  dla c a łe g o  k ra ju 1. M iasto  
w sk u te k  o zd o b ien ia  flagam i b u d y n k ó w  i w ielk iego  
ruch?’ k u  ry n k o w i p rz y b ra ło  w y g lą d 1 odśw ię tny .

O  igodz. 10-tej r a n o  o d b y ło  s ię  w  kośc ie le  
M ary ack im  u ro c z y s te  n a b o ż eń s tw o . R ó w n o c ze ś­
n ie  u s ta w iły  s ię  w zdb iż  lin ii A — B i C—D aż do 
g łó w n e j w a r ty  s z p a le ry  w o j s k o w o , p o z a  k tó ry m i 
zg ro m ad z iła  s ię  tłu m n ie  pub liczność. P o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  ru sz y ł z  k o śc io ła  pochód' ,w śró d  s z p a le ­
r ó w  k u  głójw nej w arc ie . N a cze le  k ro czy li u- 
''z e s tn ic y  ak cy i o sw o b o d z e n ia  m ia s ta  z a ró w n o  
w o jsk o w i ,ak  i  cyw iln i.

P rz e m ó w ił im ien iem  s tra ż y  p o lsk ie j p rezes 
W o d z in o w sk i, n a s tę p n ie  p rz e m a w ia li: p re z y d e n t 
m ia s ta  F ed o ro w icz , im ien iem  ludu  ziem,- k rak . 
W ło d z im ierz  T e tm a je r , p . S k a rb e k  i  k o n su l gen .

p o lsk i w  A m eryce  p. B uszczyńsk i. W  czas ie  p rz e ­
m ó w ie n ia  p . B aszczy ń sk ieg o  ro zw in ię to  s z ta n d a r  
p o chodzący  z  d a ru  P q la k ó w  am ery k ań sk ich  i 
p rzy w ie z io n y  um yśln ie  n a  t ę  u ro c z y s to ść  do  K ra ­
k o w a  p rz e z  p. B aszczyńsk iego .

P o  o rzem ó w ien iach  n a s tą p i ła  d e f ila d a  b a t a ­
lionu  h o n o ro w eg o , p lu to n u  k a w a ie ry i i  o d d z ia łó w  
a r ty le ry i p rz e d  u czes tn ik am i p rz e w ro tu  z e sz ło ro c z ­
n eg o , a w re sz c ie  o d b y ła  s ię  u rb c z y s ta  zm iana 
w a r ty . r

Z  ry n k u  o d b y ł s ię  m a rs z  d e leg a ey i n a  W a ­
w el. U  w n ijśc ia  d b  K ated ry  p rz e d e f ilo w a ł p o ­
chód1 p rz e d  isz tan d arem  P o la k ó w  a m ery k ań sk ich , 
p oczem  k onsu l gen. B uszczyńsk i w y łu szczy w śzy  
w  k ilku  s ło w a ch  zn a cz en ie  te g o  a k tu  z ło ży ł w c 
w n ę trz u  K atedry  p rzy w iez io n y  p rze zeń  s z ta n d a r  
n a  g ro b o w c u  Kościuszki..

W  p o łu d ń ie  o d b y ł s ie  w  h o te lu  S ask im  ob iad  
w y d an y  p rz e z  k o m ite t o u chodu  k u  czc i u cz es tn i­
k ó w  p rz e w ro tu .

-—O —

D E P E S Z A  H O Ł D O W N I C Z A .

K RA K Ó W , 3. lis to p ad a . (P a t.). U czestn icy  d z i­
sie jszej" U roczysto śc i o sw o b o d ze n ia  m ia s ta  K ra-

ściuszki. H is to ry a  te g o  s z ta n d a ru  je st n a d e r  z a j­
m u jąca . M ianow icie  u fu n d o w an y  o n  z o s ta ł p rzez  
s ta ro d a w n e  s to w a rz y sz e n ie  C incinati, k tó re g o  
p ie rw sz y m i cz ło n k am i byli b ezp o śred n i u c z e s ‘nicy 
re w o lu c y i a m ery k ań sk ie j z W a sz y n g to n em  K o­
śc iu szką , P u łask im , L a fa y a tte m  i innym i n a  czele. 
O becn ie  cz ło n k am i te g o  s to w a rz y sz e n ia  zo s tać  
m o g ą  ty lko  p o to m k o w ie  u czes tn ik ó w  p ow stan ia . 
C elem  z a z n a c z e n ia  se rd e cz n y ch  w ęz łó w , jak ie łą ­
czą s fe ry  n iep o d leg ło śc io w e  A m ery k i z P o lską , 
sz ta n d a r  ten  p rz y s ła n o  d o  P o lsk i i złożono  u r o ­
czyśc ie  n a  g ro b o w c u  K ościuszk i w  czasie  dz i­
s ie jsz e j u ro czy sto śc i o sw o b o d ze n ia  m ia s ta  K ra ­
kow a.

NACZELNY KOMISARZ GDAŃSKA.
W A R SZ A W A . 3 lis to p ad a . (Pat.). R ad . N au- 

en . Rad'a n a jw y ż sz a , o p ie ra ją c  się  n a  p a ra g r . 
103 tra k ta tu  m ia n o w a ła  A n g lik a  S. R eg ina lda  T o ­
w e ra  n a c z e ln y m  k o m isa rze m  G d ań sk a  i r e p re ­
z e n ta n te m  lig i n a ro d ó w  z siedzibą w  G dańsku. 
T o w e r  b y ł w  N iem czech ;n a  s tu d y a c h  i m ó w i b ie ­
g le  p o  n iem iecku . P o p rz ed n io  z a jm o w a ł s ta n o w i­
sk o  a m b a sa d b ra  w  B uenos — A ires.
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J£ZUSi JUDASZ
łlóm. Marya Bianka.

( C ią g  d a l s z y ) .

T w arz  m u s ię . c a ła  ro z ja śn iła  ra d o śc ią  i n ie  
w iele b ra k o w a ło , a  b y łb y  g o  ch w y c ił w  o b jęc ia , 
n a  ś ro d k u  u licy .

—  H ó ik e , b rac ie  se rd e cz n y , o  jak  m n ie  to  
c ieszy ! —  u śc isn ą ł m u  d ło ń  i s p o jr z a ł  na n ie g o  
tk liw ie.

—  W idzi p an  u k a ż d e g o  in n e g o , te g o  ro d za ju  
w y zn an ie  zd z iw iło b y  m n ie  racze j, a le  u p a n a  w y­
daje  m i się  to  m u zy k ą  n ie b ia ń sk ą , b o  p a n , p an ie  
H ófke , n ie  u m iesz  k ła m a ć , p a n  je s te ś  d la  m n ie  
sk ro m n y m , szczery m  cz ło w ie k iem . W idzi pan  
w ty ch  z g ru n tu  uczciw ych  lu d z iach ... k o c h a n y  
p rzy jac ie lu  n ie  zap rzecza j p a n  i p o zw ó l m i p an  
raz  w y g ło s ić  h y m n  p o c h w a ln y  n a  sw o ją  cześć, 
p an  w ie p rzec ież , że  nie je s te m  p o c h le b c ą  z z a ­
w o d u ... o tó ż  w  ta k ich  z g ru n tu  uczciw ych  lu d z iach , 
p o w ia d a m , leży s iła  i p rz y sz ło ść  n aszy ch  idei. 
A  są  to  idee  s ta re  jak  św ia t, p rzy n a jm n ie j ta k  
s ta re  jak ch rz eśc ija ń s tw o , i m o ż n a b y  z u p e łn ie  
s łu sz n ie  u trzy m y w ać , że na jw iększym  p rz e d s ta ­
w icielem  tych za p a try w a ń , że  p ie rw sz y m , s tw a rz a ­
jącym  n o w ą  e p o k ę , so c y a in y m  d e m o k ra tą , so c y a -  
iistą p a r  ex ce llen ce  b y ł nie k to  inny , ja k  w łaśn ie  
Je z u s  C h ry s tu s . 1 nie u J. B o c k h o ld a , T h o m a s a  
M o ru sa , B n g e lsa  M arxa, L a s s a l l a ,  l e c z  w  N o w y m

T e s ta m e n c ie  z n a jd u je  s ię  w  sz e ro k ich  za ry sac h ... 
p ro g ra m  so c y a ln e j d e m o k ra c y i —  n a tu ra ln ie  „cum  
g ra n o  sa lis11.

W y p o w ie d z ia ł to  w szy s tk o  jednym  tc h em  p r a ­
w ie, jak  g d yby  to  d łu g o  t łu m ił  w  so b ie , d łu g o ... 
d łu g o ... a p a liło  g o , ab y  n a re szc ie  to  z sieb ie  
w yrzucić.

H ófke b y ł o s z o ło m io n y  tym  w y b u ch em  w u lk a ­
n icznej n am ię tn o śc i.

—  T ru c k , T ru c k  —  i u ją ł  p o d n ie c o n e g o  
T ru c k a  p o d  ram ię  — m u sz ę  p a n u  p rz e rw a ć  ze 
w zględu n a  p a n a  sa m e g o  i na p ań sk ich  r o d z ic ó w ; 
jeszcze n ie s to is z  p an  n a  b a ry k a d a c h , by  s ta m tą d  
p rze m aw ia ć  d o  tłu m ó w . C zy m a p a n  p o jęc ie  
w jak ie  n ie b ez p iec ze ń s tw o  pan  się  ś le p o  rzu c a , 
czy chcesz  p an  też  być b e z d o m n y m  i w iecznie 
śc ig an y m , jak  dzikie z w ie rz ę ?  W iesz m i p a n , zby t 
m a te ry a ln y  i p ro z a ic z n y  je s t n asz  w sp ó łc z e sn y  
św ia t, by m ó g ł należycie  o cen ić . J e su m  red iv ivum ... 
1 o  tern  p an  ciąg le  m y śla ł, B ó g  w ie ja k  d łu g o  
już, i n u r to w a ło  to  w  p a n u  d n iem  i n o cą , p o d ­
c z as  g d y śm y  inn i szli b ez m y śln ie  sw o ją  d ro g ą ?

I p o p a trz y ł  n a  n ie g o  z b o k u  w zro k iem , 
w k tó ry m  m ię sz a ło  s ię  g łę b o k ie  w sp ó łc z u c ie  
z b ezg ran iczn y m  podziw em ...

—  A leż, n a  B o g a  Ś w ię teg o , p o w ied z  m i p a n  
—  z a c z ą ł zn ó w  p o  chw ili —  jak im  s o o s o b e m  
p an  d o sz e d ł d o  ty ch  w szystk ich  idei... a  p a ń sc y  
k rew n i w ied zą  c o ś  o  tern  p a ń sk ie m  a p o s to ls tw ie  ?

T w arz  T ru c k a  z a c h m u rz y ła  się  n a  to  p y tan ie .
—  T ern  d o tk n ą ł  p a n  m ej w iecznej ra n y  —  

o d p o w ie d z ia ł c icho , sp u śc iw szy  w z ro k  ku z iem i, 
a  g ł o s  je g o  l e k k o  z a d r ż a ł .

N iechże  pan  w ie, że o jc iec  m ó j je s t u rz ę d ­
n ik iem ... u rzę d n ik iem  z s ta ro -k o n se rw a ty w n e m i 
z a sa d am i... re a k e y o n is tą  aż  d o  szp ik u  k o śc i, o  ż e ­
laznej woli, n ieu g ię ty  we w szystk iem  c o  so b ie  
raz  w b ił w g ło w ę ... b ism ark o w sk i. D la teg o  nigdy 
nie w sp o m n ia łe m  s ło w e m  w o b ec  o jc a  o  po lityce , 
a  k iedy  za cz y n an o  o  niej m ó w ić  za c isk a łe m  zęby, 
ab y  się , n a  B o g a  Ś w iętego , ty lk o  nie zd radzić . 
B yłby  m ian o w ic ie  te g o  sa m e g o  dn ia  w szystk ie 
w ęzły  m iędzy  so b ą  a m n ą  p rz e c ią ł i by łby  
z p e w n o śc ią  w y p ęd z ił m n ie  z d o m u , jak  ja k ieg o  
z ło d z ie ja , lub  z b ro d n ia rz a , ja k  sy n a  m a rn o tra w n e ­
go, co  zn iew aż y ł cześć  ro d z in y .

—  J a k  je d n a k  d o sz e d łe ś  pan  d o  sw ych  p rze ­
k o n a ń ?  —  z a w o ła ł  H ófke w zru szo n y .

T a m te n  s p o jr z a ł  n a  n ie g o  zm ieszany , bez­
rad n y , n ie  ro zu m ie ją c  p rzez  chw ilę  jeg o  py tan ia , 
ta k  za ję ty  w sp o m n ie n ie m  d o m u  ro d z in n e g o , że 
o  w szystk iem  w  k o ło  sieb ie  z a p o m n ia ł.

—  O  c o  się  pan  w ła śn ie  p y ta ł, H ófke —  
z a p y ta ł p o  chw ili z lęk iem  i z a k ło p o ta n ie m , p ra ­
w ie p rz e s tra sz o n y  m y ślą , że w sw em  w zburzen iu  
p o s u n ą ł  się  za  d a lek o  w  sz cz ero śc i p rze d  H ófkem

—  J a k e ś  p an  d o s z e d ł d o  tych  sw ych  prze 
k o n a ń  K aro lu  T ru c k ?

(C. d . n.).
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Lwówi 4 listopada.

rezed  trybunałem  wzmocnionym sądu okręgow e­
go stanął ubiegłego poniedziałku Mikołaj Zając, lat 
35, żonaty, ojciec dw ojga dzieci, sługa gorzelniany 
w  dobrach ordynacyi Lr. Myeiełskieh w Ostrowie 
pcw . Bobrka.

Akt oskarżenia powiada, że Zając, wróciwszy 
w  listopadzie uh. roku z niewoli rosyjskiej, w  czasie 
inwazyu ukraińskiej rozpoczął w Ostrowie i okolicy 
propagow ać — jak zeznają św iadkowie -  hasła „a- 
nareh styczno - k rw iożercze'1. Opowiadał, że wkrótce 
przyjdzie „biłyj den1' zacznie się od panów  i księ­
ży, a skończy się na dyrektorze ordynacyi p. Kołu 
Kiinzu i gorzełniku. Następnie rniał w pływać na o- 
fioera ukraińskiego, żeby rzucił ręczny granat na 
w ąpom niam go dyrektora, oraz że miał wskazywać 
wojskom ukraińskim , gdzie jest ukryty ruchomy m a­
jątek funkeyonaryuszy tej ordynacyi, .spirytus i t. p. 
W obec dowodów śledztwa prokuratorya oskarża go 
o usiłowanie m orderstw a i o podburzanie przeciw 
polskiej narodowości.

ZEZNANIA ŚWIADKA.
Świadek Kun z zeznaje, że w jednej gorzelni w 

O strowie żołnierze ukraińscy rozbili łub rozstrze-

b ił  w iększą ilość beczek ze spirytusem , które były 
ukryte w fosie napełnionej wodą. S tra ta  s tego po­
wodu przenosi 129.039 koron. Zabrano też 10 koni 
w artości 50.000 keron. Pozatam zrabowano doby­
tek innym urzędnikom ordynacyi, jak n. p. leśnicze­
mu i t. d.

Oskarżony ini-a! wiele agitow ać w kierunku zrea­
lizowania „biłoho. dnia", jak to widział w Rosyi, lecz 
większa część porządnych gospodarzy pogardzała nimi 
uw ażając go za zbrodniczą jednostkę.

Mimo tego część tej we i zniszczyła okoliczny 
Sas, wyrębując najlepszy drzew ostan mimo ostrego 
pisemnego zakazu władz ukraińskich w  S tanisław o­
wie.

Zeznania te rzuciły charakterystyczne św iatło na 
stosunki, jakie panow ały w -niektórych okolicach pod 
rnwazyą ukraińską.

W obec tego, że na rozpraw ę nie jawili się po­
szkodowani w  czasie rabunków  i okazała się po­
trzeba powołania innych świadków co do niektórych 
szczegółów, trybunał odroczył rozpraw ę aż do uzu­
pełnienia śledztwa.

Rozprawie przewodniczył nadradca Koman, o- 
skarżał prok. Posuchowski. broni! adw okat dr. W o­
łoszyn.

Sukcesy wojenne bolszewików.
P io fro g ro d o w i n ie  g ro z i n ie& ezp icczeń siw o .

B E R L IN . 1 lis to p a d a . (W . B, K .) „B orson- 
z e itu n g *  d o n o s i z R e w a lu  : W o jsk a  b o lsz ew ic k ie  
p o w ta rz a ją  u s ta w ic z n ie  sw o je  a ia k  O d w ró t
wojsk cień. judirsieza trwa w dalszym ciągu.
W a rm ii Ju d e tiic z a  p a n u je  w  w y so k im  s to p n iu  
b r a k  d y sc y p lin y .

M OSKW  A 1 lis to p a d a . (W . B. K.) F ro n t
ż a c h o d n i : W  g w a łto w n y c h  w a lk a c h  cz e rw o n e
w o jsk a  z b liż y ły  sic b e z p o ś re d n io  do  m iejscow o* 
ści Tu k in a . P o  d o k o n a n iu  sz a lo n e g o  a la k u  zn a - 
lc ź liw iy  się w  o d le g ło śc i 10 w io rs t od  L ilk a . 
N a ly ra  o d c in k u  Id o a  tu  nasi- ż o łn ie rz e  z ro b ili 
:w  :t d n ia c h  50 w io rs t. F ro n t p o łu d n io w y : W  
sw o im  p o c łio d z ie  i ze rw o i/e  w o jsk a  o s iągnęły - 
s ta n o w is k a , k tó re  leżą  w  o d le g ło śc i 10 w io rs t 
n a  p o łu d n iu  o d  D in itro w sk a , 1-0 w io st n a  p o ­
łu d n ie  od  K ro m y , U0 w io rs t n a  p o łu d n ie  od 
O r ła  i KO w io rs t n a  p o łu d n ie  od  IlleLska.

Na o d c in k u  W o r o n e ż a  c z e rw o n a  k a w a le ry a  
o d rz u c iła  n ie p rz y ja c ie lsk ą  k o n n ic ę  k u  S e m iin -  
sk o w i. W -o k o lic y  P o p ra d u  o s ią g n ę liśm y  lin ię  
k o le jo w ą  H M am ów ka,

Na froncie zachodnim w zię liśm y  Petronaw* 
ło w sk  i m u sz c rw e n iy  w z d łu ż  o b u  b rz e g ó w  Iszi* 
n u . Z d o b y liśm y  k ijk a  m ie jsc o w o śc i n a  p ó łn o c  
o d  T o b o lsk a . W e d łu g  o św ia d cz eń  T ro c k ie g o , 
P e te rsb u rg o w i n ie  za g raża  ju ż  w ięcej ż a d n e  n ie ­
b ezp ieczeń stw o .

PO D A TEK  OD M A JA TKU  W  CZECHACH P Ł A ­
TN Y  DO 14 DNI.

BERNO, 30 p aźd z ie rn ik a . J a k  d o n o szą  , Li- 
dow e N o w in y ", v; C zechach zo s tan ie  w y d an e  w  
najb liższy ch  d w ó c h  ty g o d n iach  ro zp o rzą d zen ie , 
ty czące  s ię  sk ła d an ia  p o d a tk u  od m a ją tk ó w

K ażdy p ła c ą c y  p o d a tk i, b ęd z ie  zo b o w iązan y  
zg ło sić  s ta n  sw eg o  m a ją tk u  w  tsm iim e  d'o dWi 
T4 i ró w n o c z e śn ie  p rz y  zg ło szen iu , w n ieść  o d p o ­
w ied n i p o d a tek  w  p rz e c ią g u  trze ch  dn i pod  r y ­
g o rem  egzekucyi.

W iad o m o ść  p o w y ższ ą  p o d a jem y  za  czesk iem  
pism om , jak k o lw iek  w ą tp ić  należy , b y  ro z p o ­
rząd zen ie  to  m og ło  z o s ta ć  w y d an e  ze w zg lęd u  
nu n iem ożliw ość  tak  szy b k ieg o  jego z a s to s o w a - . 
mia.

Wschodfiio-galtoyjska konferenr-ya 
P. F, S.

o d b ęd z ie  się w  n ie d z ie lę  16 b tn . w e L w ow ie , 
w  lo k a lu  R a d y  R o b o tn icz e j, R y n e k  8 I p ię tro , 
z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m  :

1. S y lu a c y a  p o lr ty ć z n a ę
2. S p ra w y  o rg a n iz a c y jn e ;
ił. P ra s a  ;
4. W n io sk i.
P o c z ą te k  o b ra d  o godz. 10 p rze d p o ł. D e le ­

g a tó w  m a ją  p ra w o  w y s ła ć  k o m ite ty  m ie jscow o, 
R a d y  ro b o tn ic z e , k lu b y  ra d z ie c k ie , c z ło n k o w ie  
r a d  p rz y b o c z n y c h  g m in n y c h  i p o w ia to w y c h .

N a k o n fe re n e y ę  p rz y b ę d z ie  d e lcg a l C e n t r a l ­
nego  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o  z W a r jw iw y  i 
p o s ło w ie . Rada Robotnicza m. [jwgwa.

Z życia kolejarzy.
Lwów_ 4 łmistopada.

Syluacya obecna dla personelu kolejowego jest 
w prost rozpaczliwa. Konsumy mimo wszelkich możli­
wych zabiegów sam ych kolejarzy św iecą pustkami. 
W agony kolejowe, napraw ione pospiesznie, aby słu­
żyły sprow adzaniu artykułów  spożywczych, są  za­
bierane na inne cele, dlatego ogrom na większość per- 
isonału m:,e ,raa [nawet iziemniakówi, o k tóre wobec obec 
rtego zimna i  m rozów będzie coraz trudniej. Podobnie 
przedstaw ia się spraw a mąki, cukru i t. d.

W  dodatku kasy kolejowa nie przygotow ały za­
pasów  pierfię.dzy i w yplata poborów  nie została na 
pierw szego dokonana. W ysłana do W arszaw y dele- 
gaeya przyw iozła od m inistra komunikucyi szereg 
obietnic i pensonal kolejowy chce wierzyć, że one 
zostaną spełnione. Dlatego nikt na kolei nie ma za­
m iaru strajkować, czy przeprow adzać bierny opór, bo 
rozum ieją wszyscy, jeką katastrofą byłoby dziś za­
stanow ienie ruchu kolejowego, zwłaszcza dia najbied­
niejszej ludności. Aby jednak kolejarz m ógł swoją 
służbę, pełnić, musi sam  posiadać środki do życia, 
musi dostać sw oją płacę, musi mieć możność za­
kupienia sobie najkonieczniejszych artykułów  spożyw ­
czych, aby mieć sity na w ykonanie roboty i podołanie 
obowiązkom. Jeże li' ani zarząd kolejowy, ani rząd 
nie um ieją spełnić swoich obowiązków i nie tylko 
o żywność, ale i o pieniądze na w ypłatę poborów 
nie chcą s ię  postarać, to najlepsza w ola Kotełarzy 
nic tu  n ie  pom oże

W  postępow aniu tem widzą kolejarze a Tb o zu­
pełne bezhołowie, albo celow ą robotę, aby wywołać 
niezadowolenie i ferment.

W iemy, że kilku am bitnych dygnitarzy kolejo 
w ych 'chciałoby doprowadzić do tego, aby obecny dy­
rek to r kolejowy byl zmuszony ustąpić z zajm ow ane­
go stanow iska, aby któryś z nich m ógł się na k rze­
sło dyrektorskie wepchnąć. Dlatego rob i się to zam ie­
szanie i w prost prowokuje się persona!, aby przez 
doprowadzenie do konfliktów stw orzyć stosunki nie 
do w ytrzym ania. Kolejarze w idzą tę g rę interesów  
osobistych i w iedzą, kto jest winien, że tak skanda­
liczne dziś m ają w arunki życiowe.

M inisterstwo kolejowe zgodziło się na w ypłatę 
personelowi zw rotnych zaliczek, nie wiadomo tylko 
kto wykluczył od korzystania z nich personel p row i­
zoryczny, a więc należący do najbiedniejszych.

A m ądry referen t lwowskiej dyrekcyi zam iast 
dopuścić wszystkich do korzystania z tej pożyczki 
i całą akcyd przyśpieszyć, każe petentom  wnosić po­
dania z załącznikami, tali że sam  papier na podania 
będzie kosztow ał parę tysięcy koron i trzeba będzie 
posadzić cały sztab urzędników, aby te podania za­
łatw iali. Czy nić szkoda m arnować papieru, którego 
i tak już brak  i m arnow ania pracy ludzkiej?

Person* 1 kolejowy, zwłaszcza w w arsztatach i 
ogrzewalni, jest w najwyższym  stopniu niezadowo­
lony z obecnego stanu rzeczy, a niezadowolenie to 
wywołane jest jedynie fatalną gospodarką i  bezho- 
łowiern u  góry.

Obecny stan  musi dourowadzić do katastrofy, a 
winę poniosą ci, k tórzy tak kolejami rządzą.

HUPESiLHHE* *****$2

7,2, rubrykę tę redakcy® n!« odpowiada. 

Specyaiisla chorób wenerycznych, skóry i rro:zowvch
Dr. WIIjHEŁM ŁAtJTESLSTEIE

b. elew kliniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpik powsz 
ord, od 11 — 1 Lwów, iii. Sykstuska 37 (róg Słowackiego)’

B yły  elew  kliniki w iedeńskiej

O  r .  M  I  O  I  I A  ^  A  m F *  L I T  TT Fi
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 12—6 Lwów, S ykstu ska  17
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O d  p ią tk u  81 p a ź d z ie rn ik a  b. r.
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Z Gehenny zbred 
i upadku

Z za Kulis bruda wielkomiejskiej,
W strząsająca tragedyn noadku kobiety 

gni i mężczyzny zbrodniarza.
Oljra. m ł o d z i e ż y  w st^ jfu  w y b r o n i o n y

E ja zs i  ■Kćwsszzmi ■. j e s e s o ł   " s iez s l*

Jeszcze przez kilka tfai
w y ś w i e t l  n  j ą

MARYSIEŃKA i KOPERNIK
arcycieftaroy romans historyczny ro 4*cfi 
. wielkich częściach z prologiem p. 1. *
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Lw ów, 4 lis to p a d a
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:

Vv'e wtorek 4-ro listopada o godz. 7-mej wieczorem 
i  Ł P Sca" °P era w 3 Udach j .  Pucciniego z pp. korołe- 
^ rJ f 2''" ’avdo\va, Łowczyńskim i Okońskim u ' głównych
J  -Olach.

D W’e środę 5 listopada o godzinie 7-mej wieczorem 
U.oiska k r e o p e r e t k a  w 3 aktach O. Nedbala z pp. 
mr.owską, KasDrow'iczową, Brzeską, Kuiigowskim, Ju ­

anem  i Folarskim. .
We czwartek 6 listopada o godz 3 po południu ho- 

“Oiowe przedstawienie ku uczczeniu znakoronej artystki 
*eatru Skarbkowskiego p- Teoiili Nowakowskiej. W 
Prograni wchodzi: Ha ka, 5t. Moniuszki akt 1. „Suł- 

|  ^°wski“, akt II tragedvi Stefana Żeromskiego, Marya
Konopnicka : „Bez d»cbu“, wypowie Teofila Nowakowska, 
•eolska krev,“ akt II. operetki O. Nedbala.
„ * b czwa tek 6 listopada o godz. 7-mej w ieczór; po
32 pierwszy „Polityka*1, komedya w 3 akt. W-Iodzimic* 

tz.i Per^yfiskjgrto z pp. Hałacińską, Michnowską, Ro- 
^ ó sk ą , Bohlkem, Frączkowskim. Okornickim i Ratschką 

rolach głównych. .
, W piątek 7 listooada o godz. 7 w ieczór: ,,ba. ma- 

f j° w v , opera w 5 ‘akt. !■ Verdi’e?o z pp. Koroleuicz- 
Waydowa, Marvniczówną, Okońskim, Ig. Mannem i Ni- 
23nko\vsklm w' rolach głównych, kap. Lehrer.

IV sobotą R listopada o godz.-3 ) pó! popoł.; „Da- 
£ v .i huzary*,n.om edya w 3 aktach Al. hr. Fredry z pp. 
Kwiatkiewiczowa, Rowińska, Sieniawską, Frączkowskim
1 Ratschka. ' ' \

W sobotą 8 listopada o gbdz. 7 wieczór: po raz 
dru£i „Polityka**, kom. w 3 akt. Włodz. Perzyńskiego z 
PP- Hałacińską, Michnowską, Rowińską, Bohlkem, Fiącz- 
Kowskim, Okornizkim i Ratschką w iolach głównych.
. W niedzielą 9 listopada o godz.- 3 i pół popoł. „Ly- 

zistrata**, operetka w 3 aktach Lincke’go z pp. Miłow-
Kasprowiczową, KuligowsUim, Justianem i Nie­

dzielskim. y
W niedzielę 9 listopada o godz, 7 w ieczór: po raz 

łs-ty  „Sułkowski**, tragedya w -5 aktach St. Żeromskie­
go z p. R Bohlkem w roli tytułowej, z pp- Barwiliską, 
Rydzewskim i Frączkowskim w rolach głównych.^

W poniedziałek 10 listopada o godz. 7 wieczór po 
raz 3-e? „Polityka**, kom. w 3 akt. Wł. Perzyńskiego z 
PP- Hałacińską, Michnowską, Rowińską. Bólhkem, Frącz­
kowskim, Okornickim i Ratschką.

—o —
,;CZARNY KOT“ w  isali j Ca.sina ićte,Pariś“ we Lw o­

wie, ul. Rejtana.
Od 1 iistopada do 8 listopada ST. RATOLD, autor 

i najznakomitszy pieśniarz kabaretów warszawskich, 
Mira Haiska, śpiewaczka, Flenio Domański, kotnik, Dra­
ga Nedcrow, kroacka śpiewaczka, Piotr Kitznian, mistrz 
w rroJukcyach tanecznych, Helena Schulz i Berta Ku­
źmińska w duecie tanecznym, Mela Dolińska, pieśniar­
ka, Lafajette duo iranc. duet śpiewno-teneczny.

Bilety wcześniej do nabycia \  perfumeryi Fr. Sto- 
ińskiago: ul. Legionów I. 1.

—o—--
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Wtorek 4 listopada o godz. 7 30 wieczór. „Przezna- 

Czenie**, farsa Z. M aza; „Piękna Lizetka *, wodewil A. 
S tru jskiego; Taniec cygański; baryton Januszew ski; 
część koncertowa.

Środa 5 listopada o godz. 7’30 w ieczór: „Przezna- 
czenie**, farsa Z. M aza; „Piękna Lizetka**. wodewil A 
S tru jsk iego; Taniec cygański; baryton Januszew ski; 
część koncertowa.

—O—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA**, ul. Szaszkicwieza 5 (naprzeciw żand.):
Dziś i codziennie do 9 listopada progrann trzeef! 

Halioh-halioh, duet A. Wiasta J. Szymuhjka. M. Ha­
licz), „Świetny interes** sketch J. Wima, Gościnny wy- 
sięp greckiej tanc. Ruun Safvety. „Ja kocham tylkó ciebie** 
M Domosławskiego (Anda Kitschman. M. Windheim), 

.„Noc poślubna** (S. Michałowski). „W i źni*‘, farsa w 
jednym akcie j. VVima. Nadto nowe numery solowe 
wykonają Anda Kitschman, S. Michałowski, M. Wind­
heim. Początek o godz. 7 30 wiecz.

—o—
REALNE ZGROMADZENIE UNIWERSYTETU LU 

POtSEGO im . A d u m a  M ick iew icza  o d b ęd z ie  się 
w e w to re k  i  l i s to p a d a  o godz. 6 w iec zo rem  w 
K o m ite c ie  O b y w . P o le k , p l A k a d e m ic k i 1, I p .

PRZED UROCZYSTOŚCIĄ Z 22 LISTOPADA.
T o w a rz y s tw o  d z ien n ik a rz y  po lsk ich  ■' S y n d y ­

k a t po lsk ich  d z ien n ik a rzy  w e L w ow ie u tw o rzy ły  
w sp ó ln y  ko m ite t, k tó ry  za jm ie  s ię  w y szukan iem  
m ie zsk ań  i u ła tw ien iem  p o b y tu  kolegom -dhienn,,- 
icarzam , p rzy b y ły m  db  L w o w a  n a  obchód  osw o - 

•tfoertia L w o w a  dn ia  22 lis to p ad a  b r. Z g ło szen ia  
n a d sy łać  n a leż y  n a jp ó ź n ie j do  16 tom. pod  ad re -  
•setn: JuasynDt i Kolio lit. a r t.  w e  L w o w ie , A kade- 
R acka 13.

w r a ż e n i e  z  p a r y ż a . o d c z y t pub liczny
wygłosi no powyższy te m a t na powyższy tem ati 
*tefepat m. L w o w a  to  w. d r. Henryk Loewc-niierz, 
P ć S k f t  o d b ęd z ie  się  w  p ią tek  7 tom. o godz . 6 
(wiecz. w  sa li ratuszowej.

„DZIENNIK LUDOWY'

MIANOWANIA. Naczelnik Państw a zamianował 
doceu-a prywatnego z tytułem profesora nadzwyczaj­
nego w  uniw ersytecie lwowskim dra Teofila Zelaw- 
skiego profesorem  nadzwyczajnym otologii w  uniw er­
sytecie lwowskim.

DOWÓDCA DYWIZYI LWOWSKIEJ gen. Jędrze­
jewski w ystosow ał z powodu inauguracyi roku aka­
demickiego, na ręce rek tora uniw ersytetu prot. Hal- 
bana serdeczny telegram . W yraził życzenie, aby wy- 
zwoissifci kraju przez wojsko towarzyszyło podniesie­
nie kultury, której potęga zespoli kraj odzyskany 
krw ią żołnierza z Ojczyzną.

V/ TOW. AKADEMICKIEM .ZJEDNOCZENIE*' 
poświęconem idei uobywatelenia żydów duchu pol­
skim odbyła się  inauguracya noweg-o roku pracy. Od­
św iętnie p rzybrana sala Domu akademickiego im. An­
drzeja Potockiego zapełniła .się po brzegi członkami 
Tow arzystw a i zaproszonym i gośćmi. Z senatu abad. 
przybył prof. Makarewicz. Przew odniczący To w. dr. 
Ludwik Fraenl^pl zagaił -zebranie i zgłosił rezygnacyę 

i dotychczasowego prezydyum  Tow. akad. „Zjednoeze- 
nic“. W obec tego przystąpiono do wyboru nowego 
wydziału, w  którego skład weszli: przew. dr. Ludwik 
Fraenkel, »ast. przew. M, Karniol, sekretarz R. Ko- 
ranyi, skarbnik Z. Z ificrb la tt; W ł. Chiger, M. Feile- 
sówna, Gross, Schiffermannówna, Rosenbłunp Schii- 
tzówna. Następnie radzono nad celami i zadaniami 
Tow arzystw a.

W IA D OM OŚCI TEA TR A LN E. W  najb liższy  
c z w a r te k  popoiucltoiu d a je  D y rak cy a  te a tru  h o ­
n o ro w e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  uczczen ia  znakom ite j 
a r ty s tk i  te a tru  S karbk-ow skiego  p. T eofili N o w a­
k o w sk ie j. Z as łu żo n e j a r ty s tc e , k tó ra  p ra c z  ty le  
la t p o św ię ca ła  sw ó j ta len t sc en ie  po lsk iej. T a 
s a m a  sc e n a  sp ła c a  je j — s ta ru szc e  — sw ój d u g  
w  jholdąia i c z c i  ,

W e  idzw arteh  u d e c z ó r  idzie p o ra ź  p ie rw szy  
JPOiityka*' P e rzy ń sk ie g o  J e s t  to p ie rw sz a  kom e- 
dy a  p o lity cz n a  n iep o d leg łe j, w sp ó łc ze sn e j F U ski. 
U tw ó r e itak o tn iteg o  k o tn o d y o p isa rza  je s t zv.rie,r- 
c icd iem  wiczyistkich ck łn n j-ch  s tro n  n asze j p o l­
sk ie j fc in rckracy i, p ro te k c y jn e g o  sy s te m u  i in ­
nych  c iężk ich  grzechów . A u to r p a trz y  z iron ią  
na- s to su n k i w  m in is te rs tw a ch  w arsza w sk ic h , g ry - 
Eie i chloiszcz-e s a ty rą , za m k n ię tą  w  dtatekor.ały 
d y a lo g . D ow cip  sk rz y  s ię  w  pow iedzen iach . Śm iech 
p rze z  łzy  — d łu g i, serdeclzny. z a p raw io n y  po::'.a- 
ż liw cśc ią  a u to ra  p a n u je  nad1 c a łą  a tm o sferą .

Z ja d liw o ść  zn a laz ła  sw ó j vzyraz w  d o sk o ­
na ły ch  ty p a c h  fir- L inow iskiej, Kiełb-ika, s e k re ta r ­
k i jmijrpsira i 'K rę c io łk a .  Pelinjię p o g o d y  o d z w ie r­
c ie d la ją  (typy kob ie ty -p o sła , z a ry so w a n ą  z w ła ­
sz cz a  wj I a k c ie  n a  sp o só b  .u rzędów y*1, Y.azań- 
sL ieg o  i  B ursk iego .

POSZUKIWANY Bronisław M e c h i  o w i c  z, ur. 
1802 r., uczeń 8 gimnazyainej, wydalił się z domu 
rodziców  w  Żydaczowis dnia 1 sierpnia b. r. j do­
tychczas śted za m m  zaginął. W edla wszelkich p raw ­
dopodobieństw  w stąpił do wojska polskiego (praw ­
dopodobnie do konnicy)'. Kto poda bliższe szczegóły 
i  wskaże miejsce pobytu s y n a ' matce Annie MechJo- 
wicz w  Żydaczowis, otrzym a sow itą nagrodę.

Prosi się znajomych o spow odow anie Bronisława 
do ocezw ania się, stroskani rodzica wybaczyli nju 
już (ten krok samowolny, na pow rót jego nalegać nie 
będą, a  p ragną go iylko zaopatrzyć na zime.

1427—1
W  S P R A W IE  P A S Z P O R T Ó W  DO RUM UNII.

Z e  B trony  D. O. G. w e  L w o w ie  z w ra c a  s ię  u w a ­
g ę  s ta ra ją c y c h  s ię  o  p aszp o rty ,, wzgfcgdnie o  z e ­
zw o le n ie  n a  w y ja z d  w  k ie ru n k u  R um upii, że do- 
k u m e n ta  lego  ro d za ju  m u sz ą  b y ć  w izo w a n e  p rzez  
k o n su la t ru m u ń sk i w  W a rsz a w ie , b ez  k tó re j to  
w izy  podlróżni n ie  b ę d ą  a b s o lu tn e  przepuszczani: 
p rz e z  g ra n ic ę  ru m u ń sk ą . D o k u m en ta  p o d ró żn e  
m usza b y ć  ró w n ie ż  w izo w a n e  w  D ow ództw ie  
g ru p y  ta k ty c z n e j m a jo ra  JaruneLskiiego w  K o ło ­
m yi.

CELEM UŁATWIENIA ludności uzyskania pozwo- 
Łiń przewozowych na zboże, tj. pszenicę, żyto, jęcz- 
rriań  i  ow ies i przetw ory z tych zbóż, upoważnił 
W ydział spraw  aprowizacyjnych dla Małopolski s ta ­
rostw a do w ydaw ania pozwoleń przewozowych dla 
konsumentów i producentów  na ilości; nie p rzekra­
czające 3-miesięczn-ego zapotrzebowania. Kompeten- 
taem  do w ystaw ienia pozwolenia jest to starostw o 
z którego pow iatu zboże, względnie przetw ory zbo­
żowe m ają być wywiezione. Petenci muszą wykazać 
się poświadczeniem ze strony starostw a miejsca za- 
mieszkania na okoliczność, czy i kiedy i na jakie ilo­
ści poprzednie gozwoiem e przew ozow e uzyskali. —

w
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W  spraw ach tego rodzaju1 nie należy zatem zwracać 
do w ydziałujspraw  oprowizacyjnych w,s Lwowie, wzgl, 
do Ekspozytury W ydziału w Krakowie, lecz w yłącz­
nie do odnośnych starostw .

W SPRAWOZDANIU Z MANIFESTACYI L w o w a  
w d n iu  ro c z n ic y  1 l is o p a d a  o p u sz cz o n o  p rzez  
p o m y łk ę  w śró d  d e leg a cy i u c z e s tn ic z ą c y c h  w  p o ­
ch o d z ie , d e łeg a cy ę  k o le ja rz y  lw o w sk ic h , co  n i-  
n ie jszem  u z u p s łn ia m y . B łąd  d ru k a r s k i  w k ra d ł  
się też' w  u d a n iu  o s ta tn ie m  a r ty k u łu .  M ia n o w i­
cie z a m ia s t „ p o c h o p n e g o  c ie rp ien ia* 1 m a b y ć :
»óchofn{jgo“ .

WIEŚCI Z POLONII AMERYKAŃSKIEJ P o d  ty .
tu łe m  p o w y ższy m  d ru k o w a liś m y  n ie d a w n o  sze­
reg  a r ty k u łó w  n a  p o d s ta w ie  w y w ia d u  z p re z e ­
sem  ch ica g o w sk ie g o  K. O. N., d re m  K. Ż u ra w ­
sk im . P o n ie w a ż  w  op isie  ży c ia  n a s z jc h  r o d a ­
k ó w  a m e ry k a ń s k ic h  w k ra d ły  się. p e w n e  n ie d o ­
k ła d n o ś c i ,  u z u p e łn ia m y  go n in ie jsz em , w  im ię  
śc is ło śc i i n f o r m a c j i : P ła c e  ro b o tn ic z e  w y n o szą  
ta m  4 — 5 d o la ró w  d z ien n ie .

W  sp rao , ie 'ro z p o w sze ch n io n e g o  p ija ń s tw a , 
o czem  w s p o m in a liś m y  w  jednym i z a r ty k u łó w , 
na leży  s tw ie rd z ić , że dziś n a  szczęście n ie  je s t  
ju ż  o n o  ta k  w ie lk im  czym nik icm . D zięki n ie ­
u s ta n n e j p ra c y  k u l tu r a ln e j  K. O. N. z ło  to  dziś 
zm n ie jszy ło  się  zn a cz n ie . O p ła k a n e  s to s u n k i w  
ty m  w zględzie  p a n o w a ły  d a w n ie j, k ie d y  e m i­
g r a c ja  b y ła  p rz t d tuiolej*) w y z y sk u  ze s tro n y  
„S alun istów **, s z y n k a rz y -P o la k ó w , k tó rz y  szerzy li 
n a łó g  p ija ń s tw a  w śró d  sz e ro k ic h  m as.

0 PiERCsSZY L S0R 3SK ! KOMUNIKAT BOJCISY. 
R e fe ra t p ra so w y  D. O. U. u p ra s z a  o se b y , p o s ia ­
d a ją c e  i  k o m u n ik a t  b o jo w y  z 2 l is to p a d a  191S, 
a b y  z e c h c ia ły  ła sk a w ie  zg ło sić  s ę w ^ R e ie rac ie , 
u l. F re d ry ' 1. 2 II p . w  godz. u rz ę d o w y c h  od 
9 — 3 p o p o ł. ?

C2UŁY MAŁŻONEK. K. Kędziorowa doniosła po­
lic ji, że przed miesiącem poznała Konstantego K„r 
rzekomo murarza, którego rio miesiąca poślabiia. Po 
paru tygodniach tan stracił jej oszczędności w kw o­
cie 3.000 kor., p o z a 'te ra  ciągle wyjeżdża ze Lwowa 
w niewiadomym kierunku, a w wolnym czasie od tych 
zajęć bije ją d ag lz  i grozi zabiciem. Skonstatowano_ 
ae len "dobry m ąż hv{ już kilkakrotnie karany za 
różnie zbrodnio li jest ize. Lw owa n a  10 łat „wywołany**. 
W obec tego .osadzono go  w  aresztach.

~ . Q —

OD WYDAWNICTWA. Ze względu na coraz da­
lej postępujące podrożeni? papieru, druku, plac per­
sonelu i  t. d. — podajemy do wiadomości publicznej, 
żs wszelkie komunikaty, informucye, podziękowania 
■i t. p. zarówno osób prywatnych, jak też instytucyi 
społecznych, publicznych i  rządowych zamieszczać bę­
dziemy w  myśl uchwały „Związku wydawnictw  p:sra 
codziennych** tylko za opłatą na w arunkach ogłoszeń. 
W wypadkach zasługujących na szczególne uw zględ­
nienie, udzielać będzie adm inistracya i^aszego pisma 
pewnego rabatu.

Ogłuszenia j t f agis trafu.
W SPRAWIE BRASU CHLE3A. Z Miejskiego 

Zakładu Aprowizacyjnego otrzym aliśmy następująco 
pasm o: Ponieważ państw ow e władze aprowizacyjne 
które przyjęły na siebie obowiązek zaopatryw ania 
m iasta Lw owa w zbożo, w ostatnich dwóch m iesią­
cach zam iast należnych przeszło dwustu wagonów, 
dostarczyły zaledwie kilkadziesiąt, przeto Zarząd m ia­
sta, względnie Zakład aprowizaeyjny od kilku tygo­
dni już w ydaw ał ciiLb, wypiekany z mąki pożyczanej 
u w ładz wojskowych i instytucyi humanitarnych, k tó­
rym  pozostały pewne jeszcze ilości mąki am erykań­
skiej. W obec tego, że powyższe źródła zostały już 
wyczerpane, a z zapowiedzianych przez Ministerstwo 
aprowizacyi transportów  zboża nadeszła dziś zale­
dw ie część, przeto w  nadchodzącym tygodniu może 
się rozpocząć sprzedaż chleba dopiero od środy 5 
listopada począwszy.

W zyw a się  przeto kupców rejonowych, by po 
odbiór asy gnat na pobór chleba zgłosili się w  miej­
skim  Zakładzie aprowizacyjnym  w poniedziałek 3, 
a  zarządy konsum ów we w torek 4 listopada. Nie­
zrealizow ane dotychczas karty  chlebowe z tygodnia 
od 26 października do 2 listopada nie tracą w aż­
ności do 'Wtorku 4 listopada i do tego dnia będą rea ­
lizowane przez wszystkie sklepy miejskie i rejono­
w e. — Zarząd Gminy m iasta Lwowa.

Popieraj&si Poisag Pgż, Państw. I
?
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U sh iw a S y  R a c?y  P la c ^ s ls n e j P» P . S .
W  n ied z ie ln y m  n u m erze  p o d aliśm y  p ie rw sz ą  

cz ęść  u c h w a ł R a d y  N aczelnej' P . P . S„ p o w zię ty c h  
n a  p o sie d ze n iu  29. p aźd ziern ik a , Dziś p o d a jem y  
d a lsz e :

II. R a d a  N acze ln a  p o leca  Z w iązk o w i P olsk ich  
P o s ió w  S o cy alis ty czn y ch  '*

prowadzenie w  Sejmie zdecydowanej, Konsckweti- 
tsseg! I otyrej taktyki opozycyjnej 

ze zw ró ce n iem  ja k n a jw ię k sze j u w a g i na w y k o rz y ­
s ty w a n ie  try b u n y  se jm o w ej d la  p ro p a g a n d y  z a ­
s a d  socyalizm u  i p o d s ta w o w y c h  p o s tu la tó w  p ro ­
g ram o w y ch  p a r  ty  i, ja k o  to  zak o ń czan ie  w ojny,; 
w o ln o ść  p o lity czn a , u sp o łeczn ien ie  d o jrza ły ch  do  
te g o  g a łęz i p rzem y słu , o śm io g o d zin n y  dzień  ro- 
bocfzy i t. p„ w c ią g a ją c  db  akcy i te j n a jsze rsze  
m a sy  ro b o tn ic z e  za  p o m o c ą  p rasy , zg ro m ad zeń , 
o rg a n iz a c y i po litycznych  i zaw o d o w y ch .

III R a d a  N ac ze ln a  w  tern c iężk iem  po łożen iu  
k la sy  ro b o tn ic z e j w zy w a  w szy s tk ich  z o rg a n i­
zo w an y ch  'to w arzy szy  i to w arzy szk i, aby  skupili 
sw o je  sz e reg i,

a b y  m a ce w o  w esz li dlo sz a re g d w  P . P . S  
i  d b  c rg a n tz a c y i zaw o d o w y ch , g o sp o d a rc zy c h  i 
k u ltu ra ln y ch  p ro le ta ry a tu , ce lem  w y tw o rz en ia  so ­
lid a rn e j, -zdolnej do  w a lk i p o tę g i proi-etaryackiej.

R ad a  N acze ln a  w z y w a  w szy s tk ich  ro b o tn ik ó w  
po lsk ich  d o  p ro w a d z e n ia  d a lsze j w a lk i w  m yśl 
p ro g ra m u  P o lsk ie j P a r ty i  S o cy alis ty czn e j, db o- 
f ia rn e j p r a c y  podl n aszy m  sz ta n d a re m . R ad a  N a­
cz e ln a  — w o b e c  o d p o w ied z ia ln y ch  za d ań , k tó re  
p ia m y  p rz e d  so b ą  — p o d k re ś la  k o n ie cz n o ść  tern 
w ięk sze j so lid a rn o śc i i k a rn o śc i p a rty jn e j.

W  SPRAWIE ŁEPRESYI.
II R ad a  N acze lna, p ię tn u ją c  h an ieb n ą  po li­

ty k ę  R ządu  w o b e c  ru ch u  ro b o tn iczeg o , w  szcze­
g ó ln o śc i w  s to su n k u  do ro b o tn ik ó w  ro lnych , p o ­
leca  C. K. W. p rze d sięw z ięc ie  ja k n a jb a rd z ie j s t a ­
now czych  k ro k ó w  z w y k o rz y s ta n ie m  w szelk ich  
ś ro d k ó w  ro zp o rzą d za ln y ch  w  ce lu  d o p ro w a d z e ­
n ia  db z a p rz e s ta n ia  rep re sy i, w y p u szczen ia  uw ię

zionych i u k a ra n ia  w innych  u rzę d n ik ó w  poljcy i 
i w o jsk o w y ch .

R ad a  N acze ln a  s tw ie rd za , że o d p o w ied z ia l­
ność  ;z a  n a s tę p s tw a , jak ie  w y n ik n ą ć  m u szą , je ­
żeli rz ą d o w a  p o lity k a  b ru ta ln y c h  re p re sy i n ie  bę- 
d'zie zan iech an ą , sp ad n ie  ca łkow ic ie  n a  R z ąd  i na 
k la sy  p o s ia d a jące .

■W SPRAWIE POLITYKI NA WSCHODZIE.
V. P. P . S., p ro w a d z ą c  w a lk ę  o zak o ń czen ie  

w o jn y  pom iędzy  P o lsk ą  a R o sy jsk ą  R epub liką s o ­
w iecką, n a  p o d s ta w ię  'p ra w a  k ażd eg o  n a ro d u  do 
s ta n o w ie n ia  -o w ła sn y m  losie, w ita  w ysiłk i ludów  
litew sk iego , b ia ło ru sk ieg o  ' i u k ra iń sk ieg o  w  k ie ­
ru n k u  w y tw o rz e n ia  w łasn y ch  p a ń s tw  n ie p o d le ­
głych i o b ie c u je  w y siłk o m  tym  po p arc ie  p o lsk ie j 
k la sy  ro b o tn ic ze j.

R a d a  N acze ln a  w z y w a  Z w iązek  P. P. S., by  
p o lity k u  jeg o  w  za k res ie  s to su n k ó w  m ię d z y n a ro ­
dow ych  zm ierza ła  ja k n a j energ iczn ie j 
k u  r& can iu  p rzez  P o lsk ę  n iep o d leg ło śc i 1}2publik

L itew sk ie j. B ia ło ru sk ie j i- U k ra ’ń s k łe j . .
G ran ice  p o m ię d zy  P o lsk ą  z jed n ej, a L itw ą , 

B ia ło ru sią  i U kra iną  -z d ru g ie j s tro n y , a  za tem  
c a la  g ra n ic a  w sęh o d n ia  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j 
w in n a  b y ć  w y zn a cz o n a  w  d 'rodze sa m o o k re ś le n ia  
lu d n o śc i te re n ó w  sp o rn y ch  i m ieszanych  pod 
w zg lę d em  n a ro d o w o śc io w y m .

P. P . S. u w aż a  śc isłe  po ro zu m ien ie  pom iędzy  
P o lsk ą  a  U k ra in ą , B ia ło ru sią , L itw ą , Łotłw ą, E- 
s to n ią  i F in la n d y ą

za Feżące w interesie socyalizmu międżynarcoo-

a ta k ż e  w szy s tk ich  tych  k ra jó w , p o leca  C. K. 
W . zw ró c e n ie  tsię tlb  p a r ty i  socyali-stycznych L itw y, 
B ia !e jru si) U kra iny , Ł o tw y , E ston ii i F in landy i, 
c e le m  u rzą d zen ia  w  n a jb liż szy m  cz as ie  w sp ó ln e j 
k o n fe rc n c y i w  sp ra w ie  s to su n k ó w  w za jem n y ch  
P o lsk i i p a ń s tw  w y że j w ym ien ionych  w  sp raw ie  
s to su n k u  db R osyi, o r a z  celem  n aw ią za n ia  s ta łe j 
łączn o śc i z  pow yższetn i partya rd i.
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,Jimes“ o ciężkiem pcłoźeniu 
Polski.

„T im es"  p rzy n o si n a s tę p u ją c ą , „ sp ó źn io n ą "  
k o re sp o n d e n c y ę  z  W a rsz a w y .

„S y tu a cy a  tak  p o lity cz n a , jak  i ekonom iczna 
znaczn ie  p o g o rsz y ła  się  w  o s ta tn ic h  k ilku  ty g o ­
dniach . J a k ie ś  ta jn e , podziem ne sjly s ta ra ją  s ię  
p rze ró ż n em i d ro g a m i p o d k o p ać  rz ą d  (?). A p rz e ­
m a w ia  za  ni,tn db-statecznie usiłow an ie  zo rg a n iz o ­
w an ia  n o w e g o  p a ń s tw a  z c z w a r tą  częśc ią  ty lko  
kon iecznych  sił a d m in is tra cy jn y c h  i o d re s ta u ro ­
w a n ia  zn iszczonego  p rzem y słu  b ez  m aŁeryalów j 
su ro w y ch  i b ez  k red y tu . M inistrow ie, ro b ó t p u ­
b licznych  i o p iek i sp o łeczn ej zrezy g n o w ali w o ­
b e c  o lb rzym ich  tru d n o śc i, z jak iem i się sp o ty k a ją .

N a jw a żn ie jsz y m  m o że  czynn ik iem  je s t red u k - 
cya  żyw ności. P om oc am e ry k a ń sk a  za s ta n o w io n o  
z o s ta ła  w  lipcu. Źnijwa z e b ran e , ale z ia rn a  p o ­
sz ły  n a  p asek  w y zy sk iw aczy . W  te o ry i fa rm e rz y  
(zap ew n e  -obszarnicy. — R ed.) m o g lib y  d u żą  
część  zboża  złożyć rz ą d o w i w  fo rm ie  p o d a tk ó w . 
Rząd! liczy ł n a  to , że b ęd z ie  w  te n  sposób , r o z ­
p o rz ą d z a ł d o s ta te czn ą  ilo śc ią  zb o ż a  celem  ro z ­
dzie len ia  g o  m iędzy  lud n o ść  ubosrą po  cenach  
u m iark o w an y ch .

F ak ty c zn ie  je d n ak  ro ln icy  n ie  p ła cą  p o d a t­
ków , a le  n ad w y ż k ę  's p rz e d a ją  p o śred n ik o m . R e ­
z u lta te m  le g o  je s t, że m ą k o  przeszacłinwuje s ię  
za bajońskie cen y  a n iezam o żn a  lu d n o ść  m ie jska ' 
nie m oże d o sta ć  eh leba na sw o je  k a r ty  ch lebow e.

rZ d ru g ie j s tro n y  w z ra s ta  b ez ro b o c ie  w sk u te k  
b ra k u  w ę g la  i p an u ję  o g ro m n y  b ra k  w szy stk ich  
ś ro d k ó w  d o  życia. 1 ;

A g ita to rz y  ko m u n is ty czn i w y k o rz y s tu ją c  te  
stosunk i, a g i tu ją  za rew o lu cy ą .

_ _ o _

A M ERYKAŃSCY W Y D A W C Y  PISM .
K R A K Ó W , 3. lis to p ad a . (P a t.). P rzy b y li tu  

a m ery k ań sc y  gośc ie  p. P u ttm a n  i p a ń s tw o  K irt- 
•land1, w ielcy  w y d aw cy  am ery k ań sc y , k tó rz y  zb ie­
r a ją  w  P o lsc e  m a te ry a ły  o sto su n k ach  n a ro d o ­
w ych , p o lity czn y ch  i g o sp o d a rczy ch  celem  og ło ­
szenia tych m a te ry a łó w  w  sze reg u  dz ienn ików  
am ery k ań sk ich , k tó ry c h  są w łaścic ie lam i. J u tr o  
u d a ją  się  gośc ie  a m ery k ań sc y  do W a rsz a w y .

H ślfeolra F e ld m a n .
W  isobotę, 25 p a ź d z ie rn ik a  z m a rł w  K ra k o ­

w ie  n a  c z e rw o n k ę  W ilh e lm  F eldm an , w y b itn y  li- 
!ttetyVl i  p u b lic y s ta , h is to ry k  w sp ó łc ze sn e j lite ra tu ry  
p o lsk ie j. A że b y ł cz ło w iek iem  b liskim  n a m  id eą  
i  pnącą, p rz e to  za słu ży ł so b ie  n a  d o b re  w sp o m ­
n ien ie  w  n aszy m  obozie.

W y b itn e  s ta n o w isk o  w  lite ra tu rz e  po lsk iej 
zd o b y ł so b ie , p rze zw y c ię ża jąc  n iezn an e  innym  
tru d n o śc i. B ył b o w iem  sam oukiem , i nilgdy do ż a ­
d nych  sz k ó ł n ie  uczęszcza ł. U ro d zo n y  w  k w ie ­
tniu 1363 I  w  Z b araż u , pochodz ił z u b o g ie j r o ­
d z in y  żydów ) i w y ch o w y w ał s ię  w  g h ecc ie  m a łe ­
g o  m ia s te cz k a  w schodn io -ga licy jsk iego . Do 18 r. 
ty c ia  chodził w  b ek ie sz y  i ja ra iu łe e , nosił pejsy,, 
m ó w ił w  ż a rg o n ie , po p o lak u  n ie  um iał p isać, 
an i czy tać, a n i p o p ra w n ie  m ów ić . A le n ie p rz e ­
p a r ty  p o c iąg  d ó  k u ltu ry  n o w o czesn e j, sk o ja rz o - 
!nj/ z o g ro m n ą  s iłą  w oli, w y rw a ł go z ghetta . G łód1 
w ie d z y  i p o czu c ie  sw y ch  zd o ln o śc i pow iod ły  go 
n a  d ro g ę  k sz ta łc e n ia  s ię . N aućzy ł s ię  po  p o lsk u  
c z y ta ć  i m ó w ić  i z a c z ą ł g o rąc zk o w o  p o ch łan iać  
l i te ra tu rę  po lską , a p rz e ją w sz y  isię jej id e a ła m i/ 
n a s ią k n ą w sz y  po lskośc ią , rych ło  ro z s ta ł  -się z 
c h a ła te m  i p e j s a i  p rz e d z ie rz g n ą ł s ię  te ż  ze­
w n ę trz n ie  w  eu ro p e jcz y k a , ja k  du ch o w o  już  b y ł 
p rz e o b ra ż o n y  w  P o lak a , P rz e n ió s ł s ię  d o  L w o w a  i 
tu  w sz e d ł w  k o ła  m ło d z ieży  akadem ick ie j, k tó ra  
ży cz liw ie  p rz y g a rn ę ła  te n  n iezw y k ły  o k a z  asy - 
m lilu jącego  s ię  m łodzieńca .- B yły to k ó ła  m ło ­
d z ieży  so c y a lis ty e z n e jr  w ś ró d  k tó re j  zn a jd o w a li

s ię  też  d w aj r o d a c y 1 F e ld m a n a  z e  Z b a ra ż a , b r a ­
c ia  F e ljh p  i Ig n ac y  D aszyńscy . W  tem  o toczen iu  
d o k o n a ł s ię  o s ta te c z n ie  p ro c e s  jeg o  duchow ego  
p rz e tw a rz a n ia  się. T u  z e tk n ą ł s ię  z sb cy a lizm em  
i socyalirstam ji i  istał sii? sa m  s o c ja l is tą .

B ra ł czynny  u d z ia ł w  ó w czesn y m  k o n s p ira ­
cy jn y m  ru c h u  so c ja lis ty c zn y m i i  Iwnet Stał się o- 
f ia rą  ciąg łych  rewiizyj, a re sz to w a ń  i p ro cesó iv , 
jak im i w  o w e  cz asy  w ła d z e  g a licy jsk ie  p rz e ś la ­
d o w a ły  m ło d z ież  isoeyahstyczną. On p ie rw szy  
d o s ta ł s ię  d o  a re sz tu  za śp ie w an ie  m ało  jeszcze  
w te d y  iznanego „C zerw onego  S z ta n d a ru " ,  i to  na 
p o g rze b ie  tw ó rc y  te j p ieśn i, B o le s ła w a  C zerw ień­
skiego'.

R ychło  p o p ró b o w a ł F e ld m a n  sw y ch  s ił n a  
p o lu  p iśm ien n ic tw u  polsk iego , a to  p ro z ą  i W ier­
szem . P ie rw szy m i w iększym i u tw o ra m i j-ego by ły  
d w ie  pow ieści': , 2 y ć z .a k “ i ,„Piękna ż y d ó w k a "  
w  k tó ry ch  z łoży ł w ła sn e  w sp o m n ien ia  z św ieżo  
p rz e b y te j d ro g i z g h e tta  d o  k u ltu ry  po lsk iej.

, S ta ł s ię  g o rąc y m  rze czn ik iem  i n ie s tru d zo n y m  
p io n ie rem  a ty rn ilacy i ży d ó w  polsk ich  i p o zo s ta ł 
riim  a ż  do zgonu . D zieje ru ch u  asy m ila to rsk ieg o  
u mas z w ią z a n e  sq  z jeg o  nazw isk iem . P rz ez  k ilk a  
la t re d a g o w a ł on  a sy m iia to rsk ie  p ism o „O jczy­
z n a "  w y d a w a n e  w e  L w o w ie  p rze z  s to w a rz y sz e ­
n ie  ch rz eśc ija ń sk ich  i żydow sk ich  z w o le n n ik ó w  
asy m ilacy i żydów .

W  r. 1891 b y ł F e ld m a n  je d n y m  z o sk a rżo n y ch  
w  „p ro ces ie  d z ies ięc iu " , w  o w y m  s ły n n y m  p ro c e ­
sie  m ło d z ieży  so c y a lis ty cz n e j w  K rakow ie.

D alsze  p o w ieśc i F e ld m a n a  , ,w  okowach" i 
„Nowi ludz ie ' ‘ w y sz ły  już  poza o b ręb  te m a tó w

żyd o w sk ich  i z a c z e rp n ię te  b y ły  z e  św ia ta  polskich' 
s to su n k ó w  spo łecznych , o sn u te  n,a d z ie jach  p ie rw ­
szego  p rz e n ik a n ia  now ych, p o s tę p o w y ch  idei do 
G alicyi.

A by u zu p e łn ić  i p o g łę b ić  sw e  ro z leg le  w y ­
k sz ta łcen ie  u d a ł się  F e ld m a n  n a  p a ro le tn ie  Stu- 
d y a  Ido Berlćnft i d o  H eide lbergu .

P o  p o w ro c ie  do K ra k o w a  w r. 1896 o b ją ł 
F e ld m a n  re d a k c y ę  p o stę p o w eg o  „D ziennika k r a ­
k o w sk ie g o " . W  tym że czas ie  n ap isa ł F e ld m an  
n a jle p sz ą  iswą p o w ieść  „Ananke"'.

P ró b o w a ł on też k ilk a k ro tn ie  sw ych sił w  z a ­
k re s ie  tw ó rcz o śc i d ra m a ty c z n e j N ajlepszy  jego  
d ra m a t „C u d o tw ó rc a" , p rz e d s ta w ia ją c y  w alk ę  
św ia tła  z c iem n o tą  ghetta , isgo  p rze sąd a m i i 
zabobonam i, w y w o ła ł is tn ą  n ag o n i ę p rzeciw  F e ld ­
m a n o w i |ze (strony fa n a ty k ó w  trydow skich.

D oszed łszy  do p rze k o n an ia . 2 e  r.ie p o siad a  
d o ść  w y o b ra ź n i tw ó rcz e j, F e ld m a n  z a p rz e s ta ł z 
czasem  p ra w ie  zupe łn ie  p isan ia  u tw o ró w  b e l e ­
try s ty c zn y c h  i o d d a ł s ię  n iem al w y łączn ie  p rac y  
k ry ty cz n e j. S ta ł  s ię  h e ro ld e m  now ych  p rąd ó w ' 
lite rac k ich  i  w  te j  dziedz in ie  d a ł naszem u  p i­
śm ien n ic tw u  k ilk a  książek , ja k  k s ią żk a  o  Ib se ­
nie, a zw łaszcza  en tu zy a s ty cz n a  cz te ro to m o w a  
.„Historya w sp ó łc z e sn e j Lteratury p o lsk ie j" , k tó ­
r a  d o c z e k a ła  s ię  z a  życ ia  a u to ra  — rzecz  w  P o l­
sce  n iezw y k ła  — sześc iu  w y d ań .

O b jąw sz y  w  r. 1901 m iesięczn ik  p o stęp o w y  
,„Krytykę", za p o b ie g liw o śc ią  swa., ruch liw ośc ią  i* 
w y trw a łą  e n e rg ią  w y d źw ig n ą ł F e ld m an  to  c z a ­
so p ism o  i w y d a w a ł -je tprzez la t  14, aż do w ybuchu  
w o jn y  św ia to w e j. Id ea  so c y a lis ty czn a  i ruch  nie-
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. „DZIENNIK LUDOWY"

ECoSom yjside K iesiesfstlfe i ap rora i'
z a c y j n e

K ołom yja , w  październ iku , 
K o re sp o n d eu c y a  z  K ołom yi p. t. „Z k o ło m y j­

a c h  an o m alii" , zam ieszczo n a  n ied aw n o  w  ,,Dz;en- 
I * 11 L u d o w y m ", n ie  w y c z e rp u je  w  zu p e łn o śc i 

^ h a tu .  Dałem, ty lk o  m a łą  p ró b k ę  tu te jsz e j go- 
P odark i ap ro w iz acy jn e j, k tó ra  u rą g a  w sze lk im  

P °j^ciom  i za sad o m  ekonom ii. W  n in ie jszym  liście 
W rzucam  jeszcze k ilk a  szczeg ó łó w

O prócz  innych  b ra k ó w  o d czu w am y

diołM§wy L ra k  m ięsa.
M ięsa  b y ło b y  u n as  p o d o sta ttu e m , g d y o y  n ie 

JPasowy w y w ó z  b y d ła  z • pow ia tu . S ku tk iem ' tego  
w y g ra m  b a ra n in y  k o sz tu je  14 K. za m ia s t 3 K , 
p k  o p ie w a  ta ry fa  m a k sy m a ln a , czem u  sp rz y ja  

r a « k o n tro li ze  s tro n y  m a g is tra tu .
M ięsa  w o g ó le  tru d n o  d o stać , a  w  ja tk ac h  

na hali ta rg o w e j d z ie ją  s ię  sceny  dan tejsk ie .
^®na m a k sy m a ln a  b ite g o  m ięsa  w o lo w eg o  w y n o si 
U  K. T ym czasem  d o s ta w c y  w o jsk o w i p ła c ą  12 K 
23 k ilo g ra m  ży w e j w agi 30 p ro c e n t n a jlep szeg o  
^bięsa d o s ta je  w o jsk o , a  k o śc i i  r e s z ta  ochłapów* 
łdzie n a  p asek  do innych  m ie jscow ości, p o zb a w io ­
nych m ięsa .

W  sp ra w ie  te j ty lk o  in te rw e n c y a  p o s łó w  m o ­
g łab y  sk u te cz n ie  za rad z ić  i  p o p raw ić  an o rm a ln e  
'stosunki, p a n u ją c e  w  in te n d a n tu rz e  kołom yjsltiej. 
^  te j  m y ś li p o ru sza m y  k w a s ty ę  m ięsn ą  n a  ta ­
m ach ,,D z ie n n ik a "  i  sp o d z iew am y  się , że n je  p z /e - 
k fzm i o n a  bez echa.

C hleb w  w o ln y m  han d lu  k o sz tu je  16 K. C ena 
k ilo g ra m a  cu k ru  dochodzi d o  60 K .l K aw ia rn ie  
Wysdaia c u k ie r  zarm ast sach a ry n y , k tó re j tu  w o ­
g ó le  d o s ta ć  n ie  m ożna. W  p rzec iąg u  trze ch  m ie ­
s ięcy  d a n o  ra z  p o  35 dkg. cu k ru  n a  osobę . Z  ca- 
Ntoi ro zm y słem  p rz e w le k a  s ię  ro zd a w n ic tw o  m ą ­
k i i cuk ru , a b y  o szczęd z ić  n a  w y g ło d zo n e j lu d ­
nośc i p e w n ą  ilość żyw ności.

T y to n iu  tra f ik i sk u tk iem  za k az u  zu p e łn ie  n ie  
S p rzeda ją , to te ż  cen a  te g o  a r ty k u łu  w  h an d lu  p a ­
sk a rsk im  o s ią g ła  rek o rd .

T a k  w  o g ó ln y ch  zarysach , p rz e d s ta w ia  się  
n a s z a  ap io w iza cy a .

Je d n ą  z  g łó w n y ch  p rzy c zy n  teg o  o p ła k an e g o  
s ta n u  rz e c z y  je st, -  jak  już w sp o m n ia łem  'w  
p o p rzed n ie j k o resp o n d en cy i, 
pras Komisy; aprocNzecyinej i Rady przybocznej.

Komisarz miasta rządzi miastem już pół roku 
bez tych dwu nieodzownych w  naszych warun­
kach ciał.

W y b ra n o  w p ra w d z ie  już r a z  w  ty m  c z a s o ­
k res ie  K om isyę aprowr* acy jn ą , lecz Korni,syi te j

p o d le g ło śc ią  w y m ia ły  w  „K ry ty c e"  try b u n ę  lite ­
rac k ą .

W  la tach  190-5—6 b y ł F e ldm an  sta ły m  w sp ó ł­
p rac o w n ik iem  „N ap rzo d u " , w  k tó ry m  p isy w a ł w te ­
d y  a r ty k u ły  p o lityczne*  i rec en zy e  tea tra ln e .

Do szakresu je g o  p r a c ,  p ub licystycznych  n a le ­
żą  ró w n ie ż  jeg o  d w ie  k siążk i: „S tro n n ic tw a  p o li­
ty czn e  w  G alicy t"  i „H js to rya  po lsk ie j m yśli p o ­
lity c z n e j" . k tó re j p ie rw sz y  ' to m  w y sze d ł p rz e d  
tvo jną .

B liższe s to su n k i p rz y ja ź n i w iąz a ły  F e ld m an a  
7-c śp . S tan is ław e m  W y sp iań sk im , k tó re g o  p o ­
śm ie rtn ą  spuśc iznę lite ra c k ą  w y d a ł d ruk iem .

Z  ch w ilą  w y b u ch u  w o jn y  p o sp ie szy ł F e ld m an  
m im o p o d esz łeg o  w ieku  ja k o  p ro s ty  sze reg o w iec  
d o  p ie rw sz e j b ry g a d y  L eg io n ó w  polskich. O czy­
w iśc ie  w ą tłe  siły  czyn iły  g o  n ieu d o ln y m  do s łu ż ­
b y  lin iow ej, to też  o d e s ła n o  go  rych ło  z  f ro n tu , 
® N acze ln y  K om ite t N aro d o w y  w y zn aczy ł m u in ­
n ą  s łu ż b ę : n iew d z ięczn ą  p la c ó w k ę  w  Berlinie.

P o  p o w ro c ie  do K ra k o w a  w y d a ł n ap isan y  
jeszcze  p rz e d  w o jn ą  d ru g i tom  sw ej „H is to ria  
p o k k ie j m yśli p o lity czn ej11,. P o d cza s  o p ra c o w y w a ­
n ia  trze c ie g o  tom u śm ie rć  p rze d w c ze sn a , s k u tk a ­
m i w o jn y  sp o w o d o w an a , p rze c ię ła  p asm o  jego  
p ra c o w ite g o  i o w o cn eg o  żyw ota . O sieroc ił żonę 
i  syna .

N azw isko  sw e  z a p isa ł tru d em  sw eg o  żvcia 
w  sz e re g u  n az w isk  ludzi d o b rze  zasłużonych  o j ­
czyźn ie, lu d o w i p ra c u ją c e m u  i  po lsk iem u p iśm ien ­
n ic tw u .

—o

p. k o m isa rz  n ie  u zn a ł, b o  by ło  w  nie j g ro s  socya- 
l is tó w !

O lu d n o ść  n ie  d b a  się 'zupełnie lub  b a rd z o  
m ato , to te ż  n a rz e k a n ia  m n o ż ą  s ię  n iepom iern ie  i 
to  n a rz e k a n ia  zupe łn ie  słuszne.

D ochodzą n a s  ró w n ie ż  s k a rg i  n a  K om ite t 
,JR atujcie d z iec i" . M im o is tn ien ia  u  n a s  tego  K o­
m ite tu  o d  dw óch  m iesięcy  o b d zie lo n o  d o ty c h cz as  
p ro w ia n ta m i ty lk o  dziec i u rzę d n ik ó w  i nauczycie li, 
n a to m ia s t (dzieci ro b o tn ic z e  i m ie sz cza ń sk ie  n ie  d o ­
s ta ły  ża d n eg o  p rzy d z ia łu . R adzibyśm y  w iedz ieć , 
d la c z e g o  ta k  s ię  dzieje . S zko ły  p ła c ą  m iesięczn ie 
za d o ży w ian i^ , a  kuchn ia  o tw a r ta  je s t  ty lko  w  
dnie, w  k tó ry ch  o d b y w a  s ię  n auka . P ra k ty k i tego  
ro d z a ju  p o w in n y  ustać . — W ip le  mófwi się  o 
czaro d z ie jsk ie j i  dziw nie ..p o jem n ej"  p e le ry n ie  p. 
dyr. T ry sz ., za rząd za jąceg o ' m ag azy n em  p ro w ia n ­
towymi w sp o m n ia n eg o  K om ite tu . N a raz ie  ty le .

Ze Zjazdu Okręgewego 
Iow. Naucz, Szkćl Wyższych.

Z rzędzen ia  n au cz , s z k ó ł ś red . i w y ż  w szy stk ich  
d z ie ln ic  je d n o cz ą  się. — P rz e b ie g  Z jazdu . — 

R ezotocye.
Z je d n o cze n ie  s ię  z rzeszeń  n au c zy c ie ls tw a  

iszkół ś red n ic h  i  w y ższy ch  w szy s tk ich  dzielnic,, 
d o k o n a ło  s ię  n a  z jeźd z ić  T. N. S. W . w  n iedzie lę .

/ v Z jazdow a p rze w o d n iczy ł p ro f. K asp row icz . 
U czestn iczy li: d e le g a t M in. o św ie c e n ia - i  p rez . R a ­
d y  /szkol. k ra j. S ob ińsk i, r e k to r  U n iw . 1 p ro f. H al- 
h an , r e k to r  P o litech n ik i p ro f. M atak iew icz, po.s. 
R a ta j o ra z  liczne g ro n o  d e le g a tó w  z c a łe j M a­
łopolsk i. P o w ita ł Z ja zd 1 w  im ieniu  U n iw ersy te tu  
rek t. H slb a n , n a s tę p n ie  za g a je n ie  w y g ło sił prof. 
K asp row icz , w sk a z u ją c  n a  d z is ie jsze  zad an ia  
s z k o ln ic tw a  i  z w ra c a ją c  s ię  Idb dcl. M in. Sobań­
sk ie g o  z  w y ra ż e n ie m  ufności, że zaw sze  będzie 
dfciał o  ro z w ó j T. N. S. W * i  w sp ó łd z ia ła ł w  jego  
p ra c y  w y ch o w aw cze j. W  'o d p o w ie d z i zazn aczy ł 
doi. Sobińsk i, że s to su n e k  R ad y  szk. do  T ow . 
N aucz. szk . w yższ . p o jm u je  ja k o  w sp ó łp ra c ę  w  
k ie ru n k u  u je d n o s ta jn ie n ia  sz k o ln ic tw a  n a  z iem ;ach 
po lsk ich  i u n a ro d o w ie n ia  szko ły .

\
O krelsy w schodtałe.

N astęp n ie  uch w alo n o  zg o d n ie  rczo iu cy ę  p. 
M. J a w o rs k ie j te j tre śc i:

1) Z ja z d  z w ra c a  s ię  d o  cz y n n ik ó w  k ie ru ją ­
cych  R zeczypospo lite j Pol., by  p o m n e w aż n o śc i 
k re só w  w schodn ich , n ie  za n ie d b a ły  żadnych  ś ro d ­
k ó w , choćby  n a js iln ie jsz y ch , w  celu z jednoczen ia  
w szy stk ich  z iem  R zp łte j, 2) z w ra c a  s ię  do- w sz y s t­
kich cy w ilizo w an y ch  n a ro d ó w  śwlidta i ich p rz e d ­
s taw ic ie li, b y  n ie  w zn o w iły  d a w n e j zb ro d n i d z ie­
jo w ej, o d ry w a ją c  w  im ię fa łsz y w eg o  in te re su  p e ­
w nych  g ru p  sp o łeczn y ch , o d  n a sz e j R zp lte j z ie ­
m io, [należące n a m  w e d łu g  (praw  'bolakjcłh i. ludzk ich  
i z a p o w iad a , że  w ra z  ,z ca lem  sp o łe cz eń stw e m  
d b  'Z realizow ania p o d o b n e j k rz y w d y  ża d n ą  m ia rą  
n ie  dopuśc i.

P d  sp ra w o z d a n iu  p ro  S a lo n ie g o  z d z ia ła l­
n o śc i T ow . i ży w e j dyiskusyi n a  tem at.' u chw al 
Z ja zd u  lip co w eg o  w  K rakow ie , uchw alono

reźolncye .
Z a rz ą d u  Gł„ z p o p ra w k ą  d r. Ja n e lleg o :'

1) N auczyc ie ls tw o  M ałopolsk i, w y ra ż a ją c  s ło ­
w a  JiołdU i 'trw a le j w ie rn o śc i d la  N ajjś. R zpltej, 
o św ia d c z a  u ro czy śc ie , że je d y n ie  d la  J e j d o b ra  i 
s ła w y  p ra g n ie  żyć i p ra c o w a ć .

2) W y ra ż a  n iez ło m n e p rze k o n an ie , że tak  
S e jm , g.ak' i  R z ą d  R zpltej uzna ją  słu szne  p o s tu la ­
ty  n a u c z y c ie ls tw a  i p m d źfiw ia jąc  snu b y t i p r a ­
w id ło w ą  p ra c ę , o ch ron ią  te n  c e n n y  sk a rb , jak im  
je c t s z k o ła  n a ro d o w a , [od ffkyjpiauzer^a i ppąldk if i [w 
te j m y ś li p o le ca  n o w em u  Z a rz ą d o w i o k ręg ., by  
jeszcze  r a z  w n ió s ł s to s o w n y  m e m o ry a ł w  s p r a ­
w ach  ek o n o m iczn y ch  dó decy d u jący ch  cz y n n i­
k ó w .

3) W ita  d'el. S t. B obińsk iego  jak o  k ie ro w n ik a  
sz k o ln ic tw a  M ałopolsk i, ży w iąc  p rzek o n an ie , że 
p. d e le g a t  zechce  s ta ć  n a  s tra ż y  u p raw n io n y c h  
p o trz e b  n au czy c ie ls tw a , p rz y rz e k a  m u  g o rliw ą  
w spó łp racę, i  p o p arc ie .

4) P o d n o szą c  n ie zw y k łą  w a r to ś ć  p ra c y  k u ltu ­
r a ln e j  n a  k resa ch , z w ra c a  s ię  zjazd! Jo. k o leg ó w

z apelem  zostaw ania ma stanowisk-
a  k o leg o m  św ieżo  w s tę p u ją c y m  d o  z a w o d u  n a ­
k ła d a  b ez w z g lę d n y  o b o w iązek  m o ra ln y  o c h o tn e ­
g o  zg ła sz an ia  s ię  dto p ra c y  w  tych oko licach .

N a o b ra d a c h  p o p o łu d n io w y ch  o m aw ian o  s z e ­
r e g  /spraw  ekonom icznych . Z jazd 1 o św ia d cz y ł s ię  
p rze d ew szy s tk iem  za

u je d n o s ta jn ien iem  p ła c  w  całej P o lsce . 
O p ra co w a n ie  w n io sk ó w  p o leco n o  kom isy i ek o n o  
m icznes N astępn ie  d o k o n an o  w y b o ró w  za rząd u . 
P re z e se m  T. N. S. W . z o s ta ł p ro f. Z aga jew sk ie  
N a zakończen ie , p o  w y ra że n iu  u zn a n ia  p ro f. K a ­
sp ro w iczo w i' i (dir. B ykow sk iem u, o d b y ł się  o d cz y t 
p ro f. P a tk o w sk ie g o  o  .G m inach sz k o ln y c h " .

Obwieszczenia
N a p o d s ta w ie  ro z p o rzą d zen ia  M in is te rs tw a  

S p ra w  W o jsk o w y ch  z  d h ia  13. w rz e śn ia  1919 
L. tdte. 9850/IV. P . M a g is tra t w  po ro zu m ien iu  z 
P o w ia to w ą  K om endą U zupełn ień  w e L w o w ie  z a ­
rz ą d z a  n in ie jsz em  d o d a tk o w y  p o b ó r  p o p iso w y c h , 
u r o d z o n y c h 'w  la ta c h  1896, 1897, 1898, 1899, 1900 
i 1901, k tó rz y  d o tą d  nip uczynili zad o ść  o b o ­
w iąz k o w i a law ien n iczem u , z a rząd z o n em u  tu t. o b ­
w ieszczen iem 1 z d h ia  27 w rz e śn ia  1919 1. m . 71820 
1919, a  m ia n o w it ie :

P rz e d  k o m jsy ą  p o b o ro w ą  p rz y  u l. J a b ło n o ­
w sk ich  i 11 o  g o d z in ie  8 p rz e d  po łu d n iem  winnji 
s ię  ja w ić :

R ) Słuchacze wyższych zakładów nauka- 
, wycb:

3 lis to p a d a  1919 o d  lift. A do  G; 4 'is to p a d a  
od1 lite ry  H d o  K ; 5 lis to p ad a  od  lit. L  do  N; 
6 lis to p ad a  o d  lit. O do  R ; 7 lis to p a d a  n a  literęi S ; 
8 lis to p ad a  o d  lit. T  do Z.

W  ce lu  u zy sk an ia  o d ro cz en ia  ze w zg lęd u  n a  
s tu d y ą  pop isow i ci w inni p rze d ło ży ć  K om isy; in ­
d ek s , p o św iad czen ia  d z iek an a tu , iż  będą ' d o p u sz­
cz en i n a  w yklad 'y  o d n o śn e g o  fak u lte tu , o ra z  św ia ­
d e c tw o  m o ra ln o śc i o s ta tn ie j daty .

B) W szy sc y  in n i pop isow i, ja k o łeż  k o le ­
ja rz e  a  to :

b e z  w zg lęd u  n a  w iek , m ie jsce  .zam ieszkan ia  w  
d n ia c h : ' j

10 lis to p ad a  1919 n a  K e r ę  A  i  jS; 11 O f 
D; 12 łjtet. K i  F ;  113 Ust. GLś ą  14 lis to p ad a  I i  K ; 
15 lis to p ad a  n a  l i t  l .  i  M;; 17 lis to p ad a  N i O ; 
18 lis to p a d a  P  i !R; 21 lis  top. lite ra  S ; 25 listop. 
T s l i  i  V ; £6 R s to p a fa  Wj i Z

U biega jący  s ię  o o d ro cz en ie  czy n n ej służby  
w o jsk o w e j ze  w zg lę d ó w  fam ilijnych n a  jeden  
ro k , w in n i p rze d ło ży ć  Kom isyi, p o b o ro w e j n a le ­
życie udokum entow anej podan ia,x za o p a trz o n e  o- 
św iad ezen iem  K o m isa ry a tu  d z ie ln ico w eg o  i p rz y  
d o łą cz en iu  w y c ią g ó w  m e try k a ln y c h  o sób , b ę d ą ­
cych n a  u trzy m an iu  rek la m o w an e g o .

Z d m n d b iR z jw an i żo łn ierze  b ęd ący  w  w ieku  
pop isow ym , w inni p rz e d  jaw ien iem  s ię  p rze d  Ko- 
m isy ą  p o b o ro w ą , zg ło sić  s ię  u o fice ra  ew td en - 
c jjueg io , w  gm achu ratuszo-w ytn, Ul p ię tro , d rzw i 
Ny. 106.

U ch y la jący  s ię  o d  p o b o ru  w o jsk o w eg o  W  
m y śl dekretu- N acze ln ika  P a ń s tw a  z 4 lu tego  
1919, Ne. 14 p u n k t 168, b ę d ą  p o c iąg n ięc i do  s u  
ro w e j o d p o w ied z ia ln o śc i.

L w ó w , d h ia  28 p aź d z ie rn ik a  1919.
M A G ISTRA T KROL. STO Ł. M. L W O W A .

Jó z e f  N eu m azu  w. r.

.Komunikatu,

ZEBRANIE KONSTYTUUJĄCE UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO im. Adama Mickiewicza odbędzie się 
dziś, w e w torek o godz. 6 w ieczorem  w  lokalu Ko­
m itetu Obyw. Polek, pl. Akademicki 1. S tow arzy­
szenia robotnicze powinny wysłać swych delegatów.

RADA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w  
Iśrodę 5 bitu. o godz. 6 wieczorem w  lokalu Rynek 

8, I. p. Sprawy bardzo ważne!
BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY! Poszukujący 

pracy nie powinni bezwarunkowo przyjm ować pracy 
w  biurze pośrednictw a przy stow . Instalatorów  Elek­
trycznych przy ul. Sykstuskiej 1. 27.

Poszukujący pracy  w inni się zgłosić do biura 
pośrednictw a pracy przy Związku metalowców, ul. 
O rm iańska I. 31 — Sekcya Elektr. m,ont.

i
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i i i
do roznoszen ia  gazet poszu- 
tu j e  A dm in is t racya ,, Dzien­
nika Ludowego

Sram ofonowe oraz 
ŁJ  pathefonowe zuży­

te połamane kupuje Malwina 
Rosenmann, Lwów, ul. Ja ­
giellońska 17'. 1335—10

S t u d e n t z V-tej klasy 
gimnazyalnej 

poszukuje  s tosow nej lekcy!'. 
Łaskaw e zgłoszenia : Łycza­
kow ska 18, 1. p. ganek na 
prawo.

2  M a s z y n y * ^
500 K pierścieniowa „66' za 
900 K do - sprzedania. Wia­
dom ość: Łyczakowska 18, 
1. p. ganek na prawo.

budowlana przy
f l r 7 & ? k i  do czapek. Pa- r< 2 »  drodze  kulpar-
U , £ G  11 miątki wojenne, kowskiej (4 minuty i.rogi 
Przybory wojskowe po!eca;0 j  tramwaju) dwufrontowa. .  ^  j “  '  — i  —  u  o  a u i w  Ł*j u  j  u  w ii i i i
Andrzej Berliński. Lwów, 200 sążni do sprzedania. 
Słowackiego 4, naprzeciw gŁ  Wiadomość w Adminisl
poczty.

istracyj 
D z ie n n ik a  Ludowego".

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

Mafes BtassrinanSfe*y Łk a  ■fc ia «5£X , 2.. ‘ X£? 
 ---------------

Wszel ia przybory do światła elektrycznego oraz 
do dzwonków, żarówki, świeczni i elektryczne

= p o i e o a  .—~

j r j i . c M 3 3 x « x . o l s r s a s ; ^ .  r i .

DyreKcyi Kolei państw.
Z p o w o d u  p rz e p e łn ie n ia  g łó w n e g o  clwoij- 

c a  to w a ro w e g o  w e j.w o w ie  z a rz ą d z a  się z 
n a ty c h m ia s to w ą  w a ż n o śc ią  aż do  o d w o ła ­
n i a ” n a  potas tu w ie § 2 u stęp  4 r e g u la m in u  
r u c h u  z d n iu  11 l is to p a d a  1919 p rz e s ta w ia ­
n ie  i w y ła d u n e k  c a ło w o z o w y c h  p rz e sy łe k  
d la  L w o w a  p rz e z n a c z o n y c h  n a  d w o rzec  

{  v w  ó w - P o t l  z a m r z e .
Zu p rzew ó z  ły c h  p rzesy łek  z g łó w n eg o  

d w o rc a  n a  d w o rz ec  w  P o d z a m c z u  n ie  b ę ­
dzie się liczyć n a le ż y to śc i p rz e w o z o w y c h .

śp ecy a lista  chorób skórnych i wenerycznych
O r .  A .  S C H W A R Z

ackundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
L w ó w ,  u l .  K r a K in e w B k io ^ ó  11, p a r t e r .

p rz y jm u je  o d  g o d z in y  4 — 6-tej w ieczó r

KANTOR FABRYKI KAPUSTY''
Z l l i  L E e M ,392| °

1X1. j ^ r i . l i a a . s i iŁ ie s 0  1. (sklep) 
o b o k  k a w i a r n i  W i e d e ń s k i e j .

K J M i
i S  O K A  SSrSTTL

z&MaSąsycli slą dni zsdussis ic lj
w ykonuję szyoko 1 tanio

|  Taohce nagrobkoute
T. G O L D f E IE R , .LW Ó W

B t r S S S T T T S l K A .  X V .

L n ś ®
rozpisuje niniejszern konkurs  na dostawę 

2 T S S 0 2 5 3 C L 0 @ r 0
od 250 kg. żywei wagi w zwyż i - t r a s  ca. d a r  loco Rzeźnia 
W. P(; Lwów G abryelów ka i Wojskowe Urzędy G o sp o ­
darcze  Przemyśl,  ja ro s ław , Sambor, Stryj i Stanisławów.

Oferty n tleży  wnosić pisemn e w zamkniętej k op er­
cie z umieszczeniem napisu „O -crta  na  dostawę bydła 
rzc-Znego i trzody uo GL. 22427" do dnia 15 listopada 
1919 godziny, 12-tej w południe do podpisanej intendan- 
tury ul. O chronek  4

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia  5°/o wa: 
rólnei ob!iczonei,sumv z oferowanej ceny i ilościdyum ogólnej ob!iczouej|Sumy z oferowanej ceny 

dosiarczyć się mających sztuk tygodniowo, z tent, że 
oferent zobowiązuje się w razie przyjęcia jego oferty 
uzupełnić wadyuni do )0°/„, k tóre  będą stanów ć kaucyę

INTENDANTURA D, O, G LWÓW.1416-3

uporezsw e odciski i zg rub iałe  naskórki usugn? 
radykalnie bez najm niejzego bolu

m i  uun m musi. .n

Cena flaszki z pędzelkiem
Skład i wyrób:

l £ o r \ ,

f n i f i .  i f sstsrasissHf

MAGAZYNY
firmy „15 U  I )  II L E  C**

G ro d k i ,  M o s z y ń s k i  i S k a  u J y la ł . - b u d .
S p ó t k f l  35 O gjl* . p o r .

33275^37" ulI.. Z i e l o n o l  "7 a

s p r z e d a j ą  d e * * 1**W, lid t

ki
iJŁ -k .  L -  MŁ DL D L4\ A \A \/ ł \ l ^  |

?0 Ć M 1

■Jj v 'rT̂
Łjj£
M/

i C a s p $ r  p a l a e z s  j v , m ,
■ 4\.2Kj

_

m - O Ł B i  p r a y a s n a ć ,  z ©

Ml i blbalfel cygar etanc
I mTT v  mTi 'f; /  v j I T ? D .  v v  w  w  i Mi n k
li7K>K?łv 7 łv lP i\7K  - ■ ■ a j  - k

7k ; d ;|

WM

^ 0 L S L  1“
s s ą .  a a a ó j  X o . i 3 © : s ; © ł

i ł ih tc  51\. >' U-K
r / a
IłTS /U-

„ i i  5JÓ j i i i  h*C ZiŁ£ łK  i-’ń. itź  i i i  i i i  i i  i i}ŁĆS i k i l ł .  z ? s , r - i s D c -  . 1" y-fy w*. - 1 -'4v - rCr iy  • »-

Specyalista chorób w enerycznych, skórnych i kosm etyki

Br. Ife sryb  R o s ia id E
ord. od 8—10, 12—1 i 3—6. Lwów, Kopernlkal2.

ECinoteats*
^ 3>XEt.<o j ^ k a c ł e i a a i c k i  E».

Od poniedziałku 3=go listopada b. r. 
Oryginalny obraz w 6 częściach p. t.:

i Vs
L i

w ed łu g  p o w ie śc i STEFANA ŻEROMSKIEGO. 
N adto d ob orow e u zu p ełn ien ie .

CEMENT, GIPS, PAFĘ DACHOWĄ, '1  
BLACHĘ CYNKOWĄ, GWOŹDZIE W 
OKRĄGŁE i PAPOWE, PODKOWY M 

OSIE DO*WOZÓW I T. D. j |

Zygmunta Pefcclsaiiia
o t w a r t y

W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w e d łu g  n a jn o w ’ 
szy ch  sy s tem ó w  I

K s r M s r z o w s a i g  P s s s C

■ w r u r B w r  w i ^ i i i g n B i i s a y

HiM-sis mm
do drzwi i okien, zamki wer heim ow skie, w sz e l­
kie narzędzia precyzyjne, oraz artykuły w odo­

ciągow e d o sta rcza ją :
I I .  Ą . P  L E H M A N  i  S K A

LW ÓW , PASAŻ FELLERÓW 7.

T s i m s E  m m m m m m ^  w l s s

ni CŜOSSSSHRST SHEBR1 E R. fiS 
T I S S Ł S C Z R !  e S S Ę Ź I E  v i m

^  s m u n r u j e  h i s k h s i i t o w e
e s r z i a i  I^ £ S 3 ”X*^2wXJ t » 'W 3 a  x

WYkONUJE GUSTOWNIE I SZYBKO JEDYNIE FIRMA
fci - ZAKŁAD - s i  FABRYKA
■  RYTOV/NICZY »*■ PIECZKI

l w ó w  S f K S T U S R H  13  I. PIĘTRO

Lacliapelle’a stojący 20 mź pow. ogrz. 6 atm.
8 m2 „ „ jlO „

Lokomobilowy 40 n h  ,  ,  8 .

są do nabycia bezpośredn io  dla producentów

1 II ISIUIłl h iiiiy iu  unŁLniH.uii
I WE LWOWIE. ,490-2

1J

Dentysta dr. Leutandoutskt
powrócił. Lwów, pi. Halicki I. 7. li p.

^ p a » B » a e a B B « a f f i ł« g s s a t tB « e 3 a fc n ł łŁ 'e iB B a iw ^

g h u r t o w n a  s p r z e d a ż  g  

S HflCZYNIfi EMALIOWANEGO ,W0 LkflN“ “
m d o sta w y  cało  waKonow e z fab ry k i, wysyłki m n ie jsze  z 
m m agazynu  w e LWOWIE. StaJy w ielk i zap as

3  A .  M .  k i e k s k i  Lwów, Zisorowitza 15. ffl
13 MAGAZYN ul. Kopernika 4. |
®| IM PORT i EK SPO R T  tow arów  żelaznych i stało- « 
— wycn artykułów technicznych i maszyn.

‘'^ a rK B a sB a o a so B E ia B iB a fsa a G B S ssa B S B & B e  *
K  l i  gŁftW aa<.Ui A 'i. ćWrir i kirtiiAr k t t iu. kła^Łtl litM m

F O r t A W H T E  P O L E C A

KSIĘGI HOT L WE
Z&st. aana. nad. i reaajaDr ôapwwwai i» i SZCZYREK. DruKNan Ai, CtoMmajaia wa Lwowie, Sytartą*- i U


